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EAM0NN DE VALERA. K O A L I C J A  RZĄDZI .
Depesze przyniosły wieść o w ie l­

kim, miażdżącym  sukcesie p:<rtji it>e- 
podległościow-ej p rzy  wyborach do 
par lam en tu  irlandzkiego. P a r t  ja nie- 
jtodleglościowa —  to  stronnictwo d,’ 
¥  Wiery. Sukces partji  wysuwa ponow 
i.ie osobą wielkiego patr io ty  i p rem  
jera  irlandzkiego na czoło bieżących 
wypadków.

Nazwisko E am onna dc Yalery zwią 
zało iS'ię n ierozerw alnie  z h is torją  bo 
hater.sikkii walk ..Zielonego E ry n u "  o 
wyzwolenie z pod ciężkiego, ang ie l­
skiego ja rzm a -politycznego, a w piej- 
Szvm rzędzie ekonomicznego. Rzut 
oka na dzieje s tosunków angielsko- 
ii iandzkicb  s ta je  się przeto, o ile ch o ­
dzi o zrozumienie i ocenę roli de A7,, 
h ry, r i t  zbędny.

P'>dbita w XII wieku przez króla 
angielskiego Henryk a Il-go, uciskali i 
na przełomie średniowiecza i czasów 
nowożytnycH. wydana przez Crom ­
wella na  łup krwawych, lunatyków  
p ro testan tyzm u i wyzyskiwana przez 
wielkich właścicieli ziemfsk:ch pocho 
dzenia angielskiego s tanow iła  Irland 
ja pod koniec XVIII w. praw dziw ą 
k ra inę  nędzy.•

Rękodzielnictwo i rzemiosła irlandz 
kie me m ogąc mierzyć się z fab rycz­
ną produkc ją  bogatszej Anglji runęły 
bezpowrotnie. Miasta podupadły  do r<; 
szły ..Union Act“ 'wytrącił z rąk  ir 
iandzkich, wszystkie możliwości p ro ­
dukcji i zarobku, za w yjątkiem  u b o ­
giej, n ieurodzajnej,  kam ienis te j  i bag 
mstej gleby. Z tej niewdzięcznej gleby 
m iał od tąd  n aró d  irlandzki czerpać 
dla siebie w \żyw ienie. Skutki nie dały 
oczywiście długo czekać n a  siebie. M 
latach 1846—47 r. nawiedziła kraj 
straszliwa klęska głodu p o ch łan ia ją :  
przeszło milion ofiar, a więc ćwierć 
ludności.

Gulv wiek NIX upłynął lrbm dji  
na z.niąganiu się z nawskfo.ś .krzywdzą 
erm  traktowam enn angieiskiein. D łu­
gi czas wysdki te rozbijały się o upór 
*Tiglików. Pewne odprężenie przynio 
sły l iberalne rządy GIadstom*‘a. Nao- 
gół jednak panow ały  w dalszym ciągu 
nieznośne w arunk i  polityczne i gospo 
oarcze Kraj się wyludniał, gdyż. ca 
d z ie ln ie j szy  e lem en t  emigrował do 
Ameryki. Rolnictwo - jedynie źró 
dło u tr z y m a n ia  Irlandczykóiw —  upa 
uało w  tempie zatrw ażającem . W y­
starczy zestawić: obszar uprawmy z 
2.534 989 akrć.w (,wt 1847 r.) spadł na 
790.783 akTy (w- 1930 r.).

E am onn de Yalera wystąpił na wi 
downię polityczną w 1910 r. Potomek 
starego hiszpańskiego rodu. syn Ir 
land,ki K atarzyny Coli, łączył w s>obie 
gorący tem peram ent jKitimniow-ca i 
z.elazną energję ludzi północy. De Y a­
lera  liczy dziś lat 51 a w7ięc —  jak 
na s tosunki zachodnio-europejskie a 
zwłaszcza brytyjskie —  jest m łodym 
mężem stanu  Wogóle de Valera wybi 
ja ł się młodo. Mając zaledwie 24 lata 
w ykładał już jako profesor matema 
łyki. Obok tego poświęcał się gorB 
wym studjom  nad językiem i fo lk lo ­
rem iro-ci Ryckim, nie zaniedbując 
przy tem  tak charakterystycznych  dla 
młodzieży bry ty jsk ie j sportów i gier 
na w7olnem powietrzu. Łączył więc de 
\  alera w sobie niejako ideał s tarożyt­
nych Greków7: „ka los  K‘aga lhos“ — 
kształcąc um ysł i ćwicząc ciało. Rok 
1910 był dla 28-ietniego, de Yaleiy ro 
k iem  przełom owym : w7 lym roku oża- , 
nil się (z Ir landką Zenaidą F lam aganl 
a jednocześnie rzucił się w7 w ir życia 
p>- litycznego. Bardzo szybko też w-y ■ 
bił się na czoło narodowego ruchu  ir­
landzkiego, współdziała jąc z-głośnymi 
pa trjo tam i i koryteu.-.zami tego rucliu: 
Michałem („Mikiem") Collinsem i Ar 
tu rem  Griffithem.

\ a  krótko przed wojną światową 
libera lny p rem jer  angielski Asąuilh 
usiłował p rzeprow adzić  ustawę o H o­
me Rule dla Ir landji.  Prote-stancka 
zanglizo-wana ludność północnej częś 
ci Irlandii a mianow7icie hrabstw a Ul 
sler sprzeciwiała się w prow adzenia  
llome Rule‘u. i BI er wystawił wtedy 
k o rp u ś  ochotniczy, a jednocześni: 
stworzył prowizoryczny rząd, by w 
ten sposób zapobiec rozciągnięciu pro 
ponow anej przez Asqu tb ‘a ustaw y na 
całą Ir landją . W  odpowfbdzi na t<» 
powstał w7 Ir landji południowej rów  
i ież feorpits ochotniczy, k tóry  latem  
1914 r., tuz przed w yburhem  wojny 
-wiatowej liczył już 150 tysięcy lud..i 
Do korpusu  tego w stąpił właśnie de 
3 alera. Rychło aw ansował on n a  je 
On ego z dowódców korpusu.

W ojna światowa ożywiła nadzu  jo 
bojowników o wolność Irlandji. 
Wpraw7dzie część Irlandczyków  sta- 
nęłA po stronie angielskiej przeciwko 
Niemcom, jednali nie przeszkodziło 
to naw iązaniu  przez sk ra jnych  stron 
ników niepodległości pola jem nych ro 
ków ań  zę sztabem luemii ckim, m a ­
jących na  celu wyzwolenie przy jK>- 
mocy niemieckich isił zbrojnych. Ro 
kowaniu te toczyły się już od lis topa­
da 1914 r. Na W ielkanoc 1916 r. mia 
ła przybyć z Niemiec b roń  dla pow- 
s .ańców  irlandzkich, a j rdn  ocięśn i :■ 
miał się odbyć m orski atak  niemiecki 
na Anglję. P lany te jednak  zawiodły, 
gdyż władze angielskie spisek w y k n  
I y . '

Mimo wszy.siko de Yalera wraz z 
innym i pa łr jo tam i postanowił powsta 
nie wywołać. W praw dzie wiedzieli 
oni, że powstanie nie może liczyć na 
powuKtzenie wobec brakli poparcia z 
zagranicy G h o d z ib r im  jednak  o spo 
w odow7anie wostrząs-u m oralnego i o za

m oiisłrow anie przed św ia tim , że 
naród  irlandzki ży je i dąży do wolnoś 
cj. Wifetteieli -oni, że krew  przelana 
nie |iójdzie. na marne.

Powstanie wybuchło. -lak było do 
przewidzimia, oddziały powstańcze 
m usiały ulec w7 n ierów nej wraic-e. Przy 
v ódcy, a w7 tej liczbie i de Yalera d o ­
stąp się do niewmli. Rozstrzelano 
w s /ystk ich  z w yjątkiem  ile Yaleiy, 
którego sąd angielski skazał rów ­
nież na śmierć, lecz uw ażając go za 
oliyw a-teja am erykańskiego  —  zamie­
nił wyrok śmierci na karę dożywotnia 
go więzienia.

Powdanie, upadło. Skutek m o ra l­
ny- jednak  osiągnięto. Gdy7 w lipcu 
1918 r. ogłoszono amnestję, de Valeru 
pow-rócił, jak  trium fator.  Odtąd u-wa

się go za bohatera  narodow7egu. 
Kiedy 25 październiku 1917 r. zebrał 
si po raz pierwszy- Sinn Fein (Parła 
mi ni Irtandz.ki) z udziałem 1,700 d ę ­
li gatów, de Valera jednogłośnie obra 
irt został prezydentem.

De Yalera jest dziś n iejako symbo- 
lt m niepodległo.ściow7ycb dążeń ir 
Iandzkich. Niezłomnie zmierza do raz 
w yrtkniętego celu, nie uznając kom pro 
inisów7. Udy7 w7 kwietniu 1918 r. ogłosił 
iząd  angielski „Gonsciiption Act“ (u- 
stw7a o poborze rekruta), de Va]era, w 
im ieniu  całego n a rodu  irlandzkiego 
sjirzeciwił się rozciągnięciu tej us ta­
wy na Ir iandję. W  związku z, tom 
n a d  angielski w yc iągnął na światło 
dsieime sprawę dawunejszych roko­
w ań po ta jem nych  z Niemcami, p u ­
czem tle YaleTa wraz z innymi putr- 
jo tam i został osadzony w wuęzieniu. 
Część p rasy  angielskiej domagała się 
otwarcie  w yroku śmierci na n ie s t ru ­
dzonego bojownika. Po rocznym nie­
mal pobycie w więzieniu lidalo się de 
\  a 1 er ze pod stępem zbiec di, Amery­
ki. W  ty-m czasie (początek 1919 r.) 
nowy Par-lament irlandzki (Daii Ki- • 
rean) prokJam ow ał niezawisłość Ir- 
landji

P rz j7bycie de Yalery do Ameryki 
(czerw:oc 1919 r.) wy7w7olało n ieopisa­
ny entuzjazm  licznie tam re p r‘-/.ento 
wanynli rodaków7. De Valera zajął się 
gorliwie,- p ropagandą idei n iepodle­
głości Irlandji.

\V Ivrn czasie w lr iand ji  toczyła 
się bezlitosna w7alka pomiędzy Iudnos 
cią z, joclnej s trony  a oddziałam i an- 
g elskiemi z drugiej. Nie oszczędzano 
przylem nikogo. Latem 1920 r. zaczął 
się odczuwać u Irlandczyków  brak  
broni i amninicji. W  grudniu  tegoż ro 
ku powraca de Yalera potajem ni • do 
k ra ju , m imo czujności m ary n a rk i  i 
władz angielskich. Opór irlandzki 
wy.mógl się niez-włocznie. Latem 1921 
roku  rząd angielski ujrzał się zinus/o  
ny do ustępstw7. Podjęto rokow7ania. w 
których  w yniku udało się do L ondy­
nu 5 delegatów irlandzkich. 6 g ru d ­
nia 1921 r. podp isano  pakt, na mocy7 
k<orego jfedandja nazyw7a się od ąd 
..Free Ssć&łe of I r land"  ( wolne Pań- 
sIw7o Irlandzkie) i korzysta ze s ta tu ­
tu dominjalnego. Jednak, wolnr P a ń ­
stwo Ir landzkie nie obejm uje  całe j lr- 
londji, a tylko 26 hrabstw7. Natomiast 
6 hrabstw  północnych, podlega b e z ­
pośrednio władzom angielskim. Po- 
zatem na mocy paktu  z 6 grudnia 192) 
roku  urzędnicy7 i posłowie inrlandzcy 
składać muszą przysięgę, k tórej fo r ­
muła zawiera wyrazy, określa jące sto 
sunek  zawisłości Ir landczyków od 
Anglji. F orm uła  la spowodowała

Rozwiązanie sejmu pruskiego
BERLIN, (Pat). I rzędowo deno 

Sza, że koh-gjum trzech głosam i pre­
zydenta Landtagu pruskiego Kerrła i 
komisarza Rzeszy dla Prus von Pape- 
na powzięło uchwałę, rozwiązującą 
Sejm pruski z ważnością od 4 marea 
rb. Nowe wybory do Sejmu pruskiego 
odnętią się 5 marea równocześnie z 
wybojam i do Reichstagu;.

Jak wy nika i  ogłoszonego kom u­
nikatu urzędow ego o  przebiegu posie­
dzenia kolegjum trzceh, trzeci n-zlo- 
nek kolegjum prezydent pruskiej Ra­
dy Państwa Adenauer sprzeciwił się 
rozwiązaniu Sejmu, stwierdzając, że 
dekret prezydenta Rzeszy w tej spra­
wie jesf niezgodny z konstytucją.

Komisarz dla Prus obelmuie tunkcje 
rząfjU pruskiego.

BERLIN, (Pat) Dzisiaj w pulud- 
nie ogłoszony został dekret prezyden­
ta Rzeszy, na podstawie którego peł­
nomocnictwa, /przysługujące dotych 
czas pruskiemu gabinetowi Jliaunn, 
przeniesione zostały na urzędującego 
komisarza Rzeszy dla Prus' oraz jego 
zastępcę.

Powryższe zarządzenie m otywowa­
ne jest iem, że „stanowisko, jakie Pru 
sy7 zajęły wobec orzceacnia, w ydane­
go pi zez Trybunał Rzeszy z dnia 25 
października 1932 r. w sporze między 
pi-lisa mi a Rzeszą, wywołuje zam ie­
szanie, groźne dla biegu spraw pań 
siw owych"

Drakońskie zarządzenia
Dekret Hirłrffinburgi o zgrorrL^zerća-L.t i ptasie.

BERLIN, (Pal), Dekret prezy denta 
Rzeszy o ochronie ’ narodu niem iec­
kiego zawiera nadzwyczajne rozpo­
rządzenia, ogranicza jąee swobodę 
zgromadzeń i prasy. D ekiel w ogól­
nych zarysach przywraca zarządzenia 
gabinetu Papena z czerwca ub, roku. 
Przepisy o  zgromadzeniach zostały  
znacznie zaosłrzone przez wprowadzę 
nie .śeiśłej kontroli policyjnej oraz o- 
bowiązku zgłaszania z.bri.ń dla włać 
administracyjnych Minister spraw 
v. ew7nęlrziiyeh Rzeszy może wydawać 
w ocfni€‘sitn iu  d« pewnych ohszarów 
zakaz zgromadzeń, pochodów demon 
śtraey jnych i noszenia mundurów 
partyjnych.

Ograniczenia sw7obody prasy prze 
widują jako środki represyjne k on fi­
skatę względnie zakaz pism., sięgają 
cy do 6 m iesięcy, a w pewny eh okoli­

cznościach nawet do roku. § 13 de- 
łm tu  daje m inistrowi spraw wewnę 
trznych Rzeszy praw7o cofnięcia na o- 
I.rcs łi m iesięcy debiiu dla druków 
porjodycznych, ukazujących się za­
granicą. Represja ta stosowana DęcLeic 
wobec pism zagranicznych we w szyst­
kich wypadkach, w których dzienni 
ki niem ieckie ulegat 'mają konfiskacie 

W ładze krajowe otrzym ały poza- 
feni prawo zakazywania zbiórek na 
och polityczne orsz zamykania loka­
lów publicznych, w7 których odbyw7ae 
sie będą zebrania niedozwolone. W la 
ścieieioni niektórych lokalów7 rozpo­
rządzenie grozi odebraniem koncesji 
na jeden rok. Za przekroczenie prze­
pisów now7cgo dekretu przewidziane 
sa surowe kary do jednego rokn w ie­
zienia.

Komisarz wyuorczy Rieszy,
BERLIN, (Pat). Komisarzem w y­

borczym  Rzeszy m ianow any  zosbił
tajny7 radca Wagemamn. prezes Głów­
nego Urzędu Statystycznego Rzes:y.

Papen mu oilnować M ilera.
LONDYN, (Pat). ,,Evenig Stan 

dard", powołując sie na auterytaty- 
wne źiódio, które —  zdaniem dzien- 
r i k a  nie może być podaw ane w w ąt­
pliwość, podaje  interesujące fakty  co 
do praw dziw ej sytuacji H itlera w o- 
bccnym  rządzie. Na podstawie tych 
rewelacyj Hitler mia! przejąć  kancler 
•siwo n a  w aru n k ach  następujących . 
1 ) n k  będzie on n igd \ przyjęty  przez 
Huidenburga. inaczej jak  w obecnoś­
ci Papena ; 2) Papen  jako reprezen­
tan t H indenburga posiada w gabini 
eie prawm założenia veta wobec k aż­
dej decyzji rządu.

W r ą ?  t;rv*fcjw®
UftfU-fN. (Pat). —  W edług dulszyi-h do- 

n i es i cń ■/ prow incji, w czasie starcia m iędzy  
iiiirod im ym i socja listam i a komuiiLstanii w 
ttiihuin zabito jw K ego przyw ódcę hitlerow  
sk iego oddziału szturm ow ego. P o  przeprowa  
dzeniu natychm iastow ego dochoozcnia polic  
ja aresztow ała 31 kom unistów , podejrzanych  
o  udział w zabójstw ie. W  M annheim  w czasie  
bójki policja zastrzeliła jeonegn robotnika, 
W  D uesseldorfie osti‘zeliw ano l  ukrycia 4 
sam cch ody  ciężarow e, w iozące szturm ow ifi 
hitlerow skie. Jw lcn z  przywódców został cięż  
kc ranny w głow ę. Pozatpm  postrzelonych  
j: st 6 szeregow ych . W B erlin ie zanotow ano  
ubiegłej nocy now e ofiary  Śm iertelne kr w a 
wog© zajścia . Oddział szturm ow y zniszczyi 
urządzenie lokalu, uczęszczan ego  przez k o ­
m unistów  W  ezasio strzelan iny zran iono w  
brzueli w laśiacieikę lokalu. O dw ieziono ją do 
sz.pitala w stan ie beznadziejnym . U czestn i­
k ów  napadu aresztowano-

BEHL1N. (Pal ( Ze w szystkich  niem al 
krajów zw iązkow ych w dalszym  ciągu n a ­
pływ aią w iadom ości o  krw aw ych starciach  
w ciągu n iedzie li i dnia w czorajszego. Mię 
dzv innem i do bójek doszło  w m iasteczkach  
W irtenibergji i .Nudrcnji. W G< okingen je ­
den kom unista rosia ł zastrzelony przez na 
ciOTialistę. W  O berhausen postrzcionfł rów  
nii-ż jednego kom unistę i jednego rciehsbtn- 
nerow c . W /g  zestaw ień  prasy, ofiarą w czo­
rajszych zajść w różnych m iastach Rzeszy  
p ad ło  6 zabitych i k ilkunastu  rannych.

K om unistyczny „W elt ani A bcn d ” przy 
tacza statystykę, z  której w ynika, że  od 25 
styczn ia  do 5 lutego r. b. zginęło w star 
c la c t  politycznych  16 osób . W  DuLsbur; 
H am born w czasie pogrzebu narodow ego so- ' 
cjalisi.ł iiieznan! spraw cy dali sa lw ę rew ol­
werow ą d o  przechodzącego konduktu p o ­
grzebow ego. P ow staia  ojeby  w ala panika. 
DoiyeiiczHfi nie  w iadom o, czy  zajście pociąg­
n ę ło  z a  sobą a fitry  śm ierte ln i.

4G-lecie p ra c y  p u b l i c y s i y c ^ e j  
iJdrsŁfełtii. n ł s u d ^ e g o .

) ...Ga/.ctu Lwow ska" donos!, że ko ­
lo historyczno-literackie lwowskiego 
korpusu  kadetów wystąpiło ź  in icja­
tyw ą uczczenia imprezą ar tystyczną 
40-tecia działalności p isarskiej Mar­
szałka.

;,.\U dn iu  1 lutugo 1893 roku 
—  piszą „Gaz. L-w " —  napisał 
J. Piłsudski swoj pierwszy a r ty ­
kuł, korespondencję z W ilna 
ogłoszona w . „P rzedśw icie"  w 
Londynie. Artykuł ten, -pisany 
baiwrtiym, jęd rnym  językiem, u- 
mawia zmianę na s lanow L ku  ge 
iU‘ra ł-gubernatora  wileńskiego, a

Z a tw ie rd z e n ie  h s t  w y b o r c z y c h  cl 0 R e ic h s ta g u .  HitJer poleciał do Mnnacniunr
BERLIN, (Pat). Ministerstwo spr 

w ew nętrznych zatwierdziło  nas tęp u ­
jącą kolejność list wyborczych dla 
nadchodzących wyborów do Reich­
stagu:

Nr. 1 -— partja  narodowo-socja- 
listyczna.

Nr. 2 —  p ar t ja  socjalno - d em o ­
kratyczna.

Nr. 3 — p a r t ja  komunistyczna.
Nr. 4 —  s tronn ic tw o  Centrowe.
N(r. 5 —  p a r t ja  n iem iecko - n a ro ­

dowa.
Nr. (> —• B aw arska P ar l ja  Ludo

W a.

Nr. 7 —  p a r t ja  Ludowa.
Nr. 8 —  zrzeszenie chrześcijań- 

sko-socja Inc.

wśród Irlandczyków rozłam. O stat­
nio wysiłki irlandzkie zmierzają do 
zm iany tej upakarza jące j formuły.

Jeżeli chodzi o de Valerę, to ze zwy­
kłą sobie bezkomprom isowością nie 
iiznat on pak tu  z 6 grudnia 1921 r., 
izwłaszcza, że jak o św ia d c /d i  delega­
ci irlandzcy, k tó rzy  pakt ów podpisa- 
J byli oni zmuszeni do tego groźbą 
nowej wojny.

I’en sam wzgląd spowodował, żo 
ekstremistyczne stanowisko de Yale­
ry  nie zostało na raz ie  zaaprobow-ans 
przez w yczerpany długą i ciężką w-ul 
ką naród  irlandzki. Tern sit; też tłuma 
czy, że prezydentem  „W olnego P a ń ­
stwa Ir landzkiego" został w swoim 
czasie nie de Valera, a Cosgrave, zwo­
lennik kom prom isu.

Gzas działał jednak n a  korzyść de 
Yalery. > ezadługo objął on s tanow i­
sko prezesa m inistrów  w gabinecie i r ­
landzkim. W  związku z tem w-zmogły 
się wysiłki ir landzkie w k ierunku  zli!c 
w idowauia znienawidzonej form uły  
przysięgi, uniezależniimia się gospo­
darczego od Anglji, a w dalszej k o n ­
sekwencji —  zj -dnoczenia napraw-dę 
w-reszcie w olnej Irlandji.  W yniki ostat 
nich w-yborów są  dobitnym  ty7ch wysil 
ków7 -wyrazem.

T . J — ski.

.. Nr. 9 —
Nr. 10
Nr. 11 -— 

ski Związek
Nr. 12 —  

nowerska). 
Nr. 13 —
Nr. 14 —

(.stronnictwo

P ar t ja  Państwowa
P a r t ja  chłopska.
Landbund  (W u rt embe i • 

w ytw órców  w ina).
P a r t ja  Niemiecka (Han

L andbund  (Tury-ngja).
P a r t ja  Stanu Średniego 
gospodarcze), .

BERLIN, (Pał) —  Karctci-z H itler od lecia ł 
w n ie ir ie lę  jto  jK>hi<łn-iu z lotn iska ceintralne 
go w 1  B iiipliliofie do Mioiiachjum. Podróż tę 
podjął on w retach pryw atnych oraz w zw ią /  
ku z przygotow aniam i -partji narodow o-soc- 
js.4istycznej do kam panji w yborczej Kierov, 
m etw o partji, pozoslaje  w M onachjuin. Kanc 
lerz Hitlor, który jest specjaLni-e przyw iązany  
dru sto licy  Bawarjii, zachow ał tam sw e pry 
w atne m ieszkanie. Hitler —- w e/ilc  biura pra 
sow ego partj-i narodow o—(socjalitsycznej - 
zrzekł się sw oich  pob orów  kanclerskich , pop 
rzestając -na dochodach z w łasnej pTacy p ;- 
sarskiej.

m ianowicie ustąpienie  gen. Ka 
chanowa i nom inację gen. Gr- 
/.ewskiego.

Znaną jest rz tczą , że M arsza­
łek Piłsudski już znacznie v. cześ 
niej w -szkodnych lalach bra ł ży 
wy udział w pracy patrjutyceno- 
niepodległośeiowej i naw et był 
już zesłany na Syberję. Rok 1893 
slaruiwi jednak  ten kam ień  g ra ­
niczny, kiedy po okresie mło 
dzieńczych poryw ów  rozpoczy­
na się cza.s poważnej, sy s tem a­
tycznej. wytrw ałej p racy polity- 
czno-publicyslycznej cfciem zre ­
alizowania ideatow młodości".

Dala ta rozpoczyna okres długiej 
i żanmlnej pracy pisarza rewolucyj­
nego, pracy w niesłychanie ciężkich 
w arunkach ,  w atlnosferze k o n sp i rac j i  
p rześladow ania i bierności własnego 
społeczeństwa. W- tajnych drukaren- 
kaeh, w su terenach i na poddaszach 
rozwijała się i dojrzewała polska myśl 
niepodległościowa, polska myśl rady 
kam a odbywało się to kosztem niesły 
chanego wysiłku woli, nerwów, przed 
wcześnie traconego zdrowia.

„Nhedipirze byłoby, aby wśród 
uroczystych obchodów 70-ieci-i 
pow stania styczniowego i 250 le- 
cia zwycięstwa pod Wiedniem, 
przeszła bez większego echa i ser 
deczniejiszt-go odazwięku roczni 

j ca tej chwili, kiedy lo przed 40 
laty. w roku  1893, Józef P iłsud ­
sk i /p o  powrocie z Syberjj, zac ią ­
gnąwszy się do pracy w- szere­
gach PPS. rozpoczął pierwszv 
okres swej działalności, ok res  
pracy politycznej w partji,  tw o ­
rzenia i uzasadnianiu  p rog ram u  
niepodległościowego PPS.".

Dziś, gdy praca ta  wydała swoje 
owoce, nie ppwmni.uny zapom inać 
cbwfli. gdy się poczynała, chwili ae- 
c? zji. Lwów sk łada dowód, że p am ię­
ta o tem. A AYibio? —  W#m», miasto 
Marszałka, miasto w k tórem  swą dzia 
łalność pidilicj styczną ro z p o c z ą ć  jnr.

Stanowisko Polski w sprawie rozbrojenia.
„M ] carstw a uchylają się cd zrealizowania sziachctnycn idei".

GENEM 4 (Pat). \V dyskusji w- ko 
misji głównej konferencji rozbroje- 
m ow ej przem aw iał delegat Polski 
m in ister Raczyński, k lory  zabrał głos 
w- imieniu m inistra  spraw- zagranic/, 
nycli Recka, k tó r \  >/ powodu swego 
wyjazdu nie mógł osobiście p r z e s t a ­
wić stanow iska rządu jrolskiego. Mi­
nis ter  Raczsński sprecyzował punk t 
w 'd/.i*nia rządu polskiego, podkreś la­
jąc, że p lan  przedstaw-iony przez de­
legację f rancuską  przyczynił się do u- 
w\-piiklenia s tanow isk  głównych za- 
m teresow anych  m ocarstw  Ten plan 
logiczny i ścisły, został pom yślany  j a ­
ko jednolita  całość, k tóre j  różne częś­
ci są n ierozerw alnie połączone.

Nie m ożem y przed sobą ukryw ać 
—  m ówił dalej m inister Raczyński - -  
że stanowisko, zajęte przez p rzed s ta ­
wicieli państw7, k tó rzy  m nie poprze­
dzili na  tej trybunie, pozostawia nam  
h małe nadzieje na  z.rea lizow-anie 
w- obecnej chwili sz lachetnych idei, 
które k ierow ały  autoram i planu. P o ­
zostawiono n am  tu ta j bardzo mało 
złudzeń co do ulepszenia obecnego 
stanu bezpieczeństwa m iędzynaroao- 
w-ego.

Rząd polski uważa, że w chwili o- 
b icne j  najeży wyciągnąć logiczne kou

stkw-encje z rzeczywistości politycz­
nej celem skoncen trow ania  w szyst­
kich wysiłków dla stworzenia t rw  iL 
go  Iziela pokoju. Potlkreślając, że mi 
mo nasuw ających  się na tej drodze 
trudności nie należy w-padać w pesy 
mizm, m ówca stwóerdza, że szukać 
ich należy przedeweszystkiem w n ie­
bezpiecznej tendencji łączenia swe- 
styj politycznych, w-ykraczających po 
za ram y konferencji z problem ami 
bezpieczeństwa lub rozbrojenia.

Zdaniem  rządu  polskiego konw en­
cją objęte bvć winny następujące kwe 
stje: zakaz wojny chemicznej i bak- 
teijologicznej, zakaz bom bardow ania  
z powietrza, ograniczenie i redukcja  
b i o r : szczególnie potępnych w d z ie ­
dzinie zbrojeń morskich  lądowych i 
pow ietrznych ew entualne um ow y r :- 
g jonalne w dziadzinie m o rsk ie ’ po ­
łączone z koiiłlrolą m iędzynarodow a, 
ogólna i sku teczna kontro la  w ykona­
nia wszystkich postanowień k o n w en ­
cji, zniesieni! p ryw atne j fabrykacji 
h ioni i am unicji  oraz ścisła kontrola 
nad  hand lem  bronią.

Na zakończenie pi m ister Raczyń­
ski zaproponow-ał. żeby komisja głów 
na zdecydowała pod koniec debaty  za 
jąć się opracow ań em planu pracy,

k U ry b y  obejm ow ał wyżej wymieni >- 
n p unk ty  techniczne, ew entualnie  
połączone z uwagami, które b ą j ą  
pizectstawione przez inne delegacje.

Pegiądy Lttw inrw a.
Do ministrze Raczyńskim zabrał 

głos Litwinow. Stw-ierdził on, że licz­
ne propozycje zawarte w planie f ran ­
cuskim, nie dotyczą .Sowietów, a je­
dynie c*ztonkow7 Ligi i to po większej 
części tylko europejskich członków- Li 
gi. Przec’\\ propozycji, przew-idującej 
w szczególności bojkot państw, ucie­
kających się do wojny. Litwinow nie 
m a zasadniczych zastrzeżeń. W  zwrią- 
zku z tem specjalnie szeroko omówił 
Lit w-ino w sprawę określenia napas ł- 
nika, wysuwając wiasny punkt dekla­
racji. k tóraby v tej sprawie miała fi- 
gurow7ar w7 konw7eincii Deklaracja  p r /e  
w iduje,-że napastnikiem  jest państwo, 
które wypawiada wojnę innemu p a ń ­
stwu, którego siły zbrojne bez w ypo­
wiedzenia wojns napadają  lub bom ­
bardują  terytorjum innego pańsłwa. 
które organizuje blokadę m orską brze 
gów i portów innego państwu i 1. d. 
Dalej deklaracja przewiduje, że ż a d re  
w-zględy polityczne jak anarch ja  we­
wnętrzna, ruch rew-oiucyjny iub Kontr 
rewolucyjny w- jakim  skraju, oraz ża­
dne względy ekonomiczne .jak cofnię 
cie koncesji bojkot ekonomiczns lub 
finansowy, niepłacenie długów- i t. p. 
nil będą mogły usprawiedliwić nap a ­
ści na dane państwo.



K U R J E R W i ^ L E N S K I Sr. S2 ('2o7(i).

Demonstracja p. prezydenta miasta
Po zakończonero pożegnanru ustę­

pującego wojewody Beczkowicza i je ­
go wyjt. ździe z Wilna n a  11 ov, 4 p la ­
cówkę, nie możemy pom 'mąć m ilcze­
n iem  p iw n eg o  faktu , który wywołał 
ogólne zdziwienie i zgorszenie. W po 
ż« gnaniu  p. Min. Beczkowicza wzięły 
grem ja lny  udział nietylko urzędów 
sfery  naszogo miasta, ale i szerokie 
społe-czen-dwo ze swoimi przedstawi 
cielami i no tab lam i na czele. Mm. Be 
czkowicz mógł się w ostatn ich  dniach 
przekonać jak w ie k ie m  uznaniem  i 
sym/patją olnlarza go W ilno wzam ian 
za jego n iezm ordow aną pracę i w y­
bitn ie  społeczny stos 1111 ek do spraw  
i ludzi tutejszych.

Oczywiście, były grupki maikom 
tentów. I’. lłeczkowiez nie byłby czio 
w iekiem  o wyrazi.stern obliczu i o zd< 
cydowanyeh zasadach. gdyrby ich nie 
miał. Takie j popularności nie szukał 
i schlebianiem  Każdemu jej nie zdo­
bywał. To też nieobecność poszczegól 
nych  osób czy grup  podczas pożegn 1 
nia p. Beczkowicza m e mogła zm ie­
nić powszechnego i serdecznego cha 
r a k te ru  tego pożegnania i nie jest wo 
góle kwest ją, ktÓTąby trzeba l>vto 
sir publicznie zajmować. Ale do- 
tyc-z> to łydko grup  i osób, m e m ają  
cych żadnych powszechnych funkcyj 
reprezentacyjnych. Kto reprezentuje  
samego siebie lub ściśle określoną 
grupy, za lego postępow anie ponosi 
odpowiedzialność on sam lub  jago gru 
pa. Inaczej rzecz wygląda, jeżeli czło­
wiek stojący na czele pewnego pow ­
szechnego związKu punlicznego oby 
wateli rządzi się w swoich reprezen­
tacyjnych funkcjach osobistemi uczu 
c irm i lub osobistą oceną tych  czy i n ­
nych  osób i wydarzeń, nie oglądając 
się na to jakie stanow isko  wobec nich 
za jm uje  ogół, którego jest oficjalnymi 
przedstawicielem.

P Prezydent 111. Wilna dr. Mai" 
szewski dem onstracyjn ie  uchylił się 
od  udziału  w Komitecie pożegnania 
wojewody7 Beczkowicza i nie był obe 
cny nigdzie tam, gdzie władze, wojsko 
i społeczeństwo go żegnało. Nie po 
mogły interwencje poszczególnych ra ­
dnych  1 osób, k tóre  politycznie wybór 
dr.  Maleszewskiego na obecne s tan o ­
w isko firm owały. Gdyby ta  stanow- 
tzo.-.ć dr Maleszewskiego znalazł 1 
właściwe zastosowanie, m oznaby  ją 
zapisać na jego dobro. Niestety, w  d a ­
nymi w ypadku  źle ona świadcz1 o je 
go rozum ien iu  swoich rep rezen tacy j­
nych  obowiązków

P. dr. Maie.szewski nie jest osobą 
pryw atną ,  lecz zajm uje stanowisko 
P rezyden ta  miasta. Jak o  tak i  nie mo 
że k ierow ać się w sw o jem ' postępo 
w an iu  osobistemi anim ozjam i, a do 
ich m anifestowania wobec wojewody 
Eeczkowieza Rada Miejska go nie u- 
poważniała. Stosunek wojewody Becz
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l nwid-ni si>mnr7^dii wilpiyjalr ięrrr
(u., ió. do kandyda tu ry  dr. Maleszew- 
skiego na Prezydenta) odm alow ał do 
kładnie p. prof. Staniewicz w czw art­
kowym (z 2. II. rb.) n u m trze  naszego 
p ism a. Racyj więc rzeczowych dla 
swej dem onstrac ji  dr. Małe-szewski 
mieć nie mógł. Co więcej sw ojem  po­
stępowaniem  zaangażował Radę Miej 
ską w sposób, k tóry —  jak na to  m a ­
my dow ody — bynajm niej  s tanow i­
sku jej większości nie odpowiada, a 
uległość p. P rezydenta Maleszewskie­
go wobec własnych impulsów uczu­
ciowych nie kwalifikuje go do  rz ą ­
dów ,,prezydia lnych" w sam orządzie 
wileńskim. Przeciwnie, sądzimy, ż*t 
wskazuje ona n a  potrzebę zabezpie­
czenia się na przyszłość przed tulcie 
mi w ystąpieniam i p. Prezydenta  mia 
sta, które. fidą wbrew nastro jom  i ich 
konkre tnym  objawom w poważnych 
s te rach  społeczeństwa wileńskiego

D em onstru jąc  przeciwko p. Becz- 
kowic.zowi. ,p. dr. Maleszewski de­
m onstrow ał niety lko przeciwko w o ­
jewodzie, okazu jącem u podczas peł­
nienia  swego urzędu życzliwość i t r o ­
skę dla sp raw  miejskich. P Prezydent 
m iasta zadem onstrow ał przeciwko 
człowiekowi w ybranem u przez Mar­
szałka Piłsudskiego i obdarzonem u 
pizez Niego szczególnem zaufaniem  
dla pełnienia obowiązków przedstawi 
cielą Rzeczypospolitej na ważnej p la­
cówce dyplom atycznej w sąsiednimi! 
państwie.

W  naszych stosunkach  wileńskich 
ze s tro n y  osób zw iązanych z obozem 
p rorządow ym  jest to dopraw dy  wy­
padek bez precedensu. Niesposób go 
obejść milczeniem.

NA DALE A V* SCHODZIE.

BUDŻET MIN. SPRAW  ZAGR.
WARSZAW1A. (Pat.) Dnia 6 b. m . mansza- 

łek S e jm u  o t w w z y ł  po s ied zen ie  p l e n a rn e  
o go-dzinie 10.15.

W* dateziej dysk u s j i  n a d  b u d ż e tem  Mini­
s te rs tw a  Spraw  Z agran iczn y ch  z ab ra ł  głos 
pcs. W iniarski (Klub Narodow y), skarżąc  
się, że  od  r e k u  Izba n i e  m ia ła  niozn-ośri 
d y sk u to w a n ia  n a d  p o l i ty k ą  zag ran iczną ,  
k tó rą  w Istoc ie  k ie r u je  M in is ter  S p ra w  W ó j  
sk o w y ch .  M ów ca w y ra ż a  'żal, że  p a k t  o  n ie ­
agresj i  b v ł  także  ty lko  u b o c zn y m  p r z e d m io ­
tem. d y sk u s j i  Mów ca o m aw ia  sy tu a c ję  w 
E u ro p ie ,  w y ja śn ia ją c  że t r a k t a t  weTsalski, 
n iep rz em y ś la n y  do końca,  sp raw ił ,  że w o j . ia _ 
w p raw d z ie  się skończy ła ,  ale  w a lk a  t rw a .  
Po lska  Jeet p o n iek ą d  o ś ro d k ie m  te j  walki  
o p o k ó j .  P rzech o d ząc  do s p ra w  so juszów, 
m ó w ca  w yraża  p r z e k o n a n ie ^ ż e  w sp ó ln o ś rsp a  
szych  in te resów  i  F r a n c ją  jes t  t a k  w ielka,  
iż n ic  jej  zachw iać  n ie  m oże. O m a w ia  da le j  
so ju sz  z R u m u n ją ,  p o d k re ś la jąc ,  że p a k t  
o n ieag res j i  z Roisją b y ł  n iew ątp l iw ie  .pożą­
dany .

Pos. R adziw iłł (BB), odipow-ndając s w e ­
m u  p rzedm ów cy ,  podmosa, że o d  sze reg u  lat 
wesz ło  vi zwyczaj,  że d y sk u s ja  nad  p o l i ty k ą  
■zagraniczną k o n c e n t ru je  s ię  w k om is j i  sp ra w  
zag ran iczn y ch .  Osoba M arsza łka  Pifcudskie  
go  je s t  d la  p ro f .  W in ia rsk ieg o  ty lk o  m in i s t ­
rem  sp r a w  w ojskow ych ,  a d la  n a s  —  m jg ę  
.panu zaręczyć,,  że ró w n ie ż  i d la  oipinji ca 
lego św ia ta  — jes t  czemiś n ieskończen ie  w y /- 
szem od  u rzęd u ,  k tó ry  chwilowo' p ias tu je .  
P a n  W in ia rs k i  uży ł  dość  m o cn y c h  akcen tów ,  
m ó w iąc  o n a sz e j  p r o p a g a n d z ie  zagran icznej .  
N ie  jes tem ’ p o w o ła n y  d o  jej b ro n ien ia ,  ale 
c h c ia łb y m  zaznaczyć ,  że p ro p a g a n d a  z a g r a ­
n ic z n a  n ie  je s t  w y łączn ie  o b o w iązk iem  u rz ę ­
du, lecz je s t  obow iązk iem , k tó ry  c iąży  na 
nas  wszystk ich .

W  da lszym  c iągu z a b r a ła  głos p o s ła n k a  
k o m u n is ty c z n a  Ignasiak. M arsza łek  Switalski.  
wobec  n iezgodnośc i  jej  p rz em ó w ien ia  z p o ­
r z ą d k ie m  d z ie n n y m , o d eb ra ł  m ów czyn i  głos, 
zap o w iad a jąc ,  że sk re ś l i  z e  s te n o g ram u  u ; 'ę  
ipy n iezg o d n e  z w ie rnośc ią  d la  R zeczypospo­
litej.

Na tam  d y sk u s ję  n a d  b u d ż e tem  MSZ za 
kończono .

P rz y s tą p io n o  do sp ra w o z d an ia  kom is j i  
b u d że tow ej  w budżec ie  M in is te rs tw a  Prze  
mysłu  i H and lu .

M I N  P R Z E M .  I  H A N D L U .
Referen t  b u d że tu  M in isters tw a P r z e m y d u  

a H and lu ,  poseł M4nkow.sk! (BBW R) n a  wsią  
p ic  s tw ie rdza  sk u rczen ie  b u d ż f tu ,  przyczem  
o m a w ia  n iek tó re  ważn ie jsze  pozycje.  Przv 
d z ia le  V budtbetu . .Urząd M orsk i"  m ów ca  
oświadcza, że m im o k ry zy su  p o r t  w  Gdyni 
p o z o s ta je  n a d a l  zag ad n ien iem  gospodarcze j  
p o t rze b y .  Na tę b u d o w ę  w  tym r o k u  p r / e ­
l im in u je  się-13.3 m il jonów .  Przy  dz ia le  p rzed  
s ię b io rs tw  sk o m e rc ja l izo w an y c h  m ó w ca  p o d ­
nosi, że p rz ed s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e  czynią  
n iew ła śc iw ą  k o n k u r e n c j ę  p rzem y sło w i  p r y ­
w a tn em u .  a dzie je  się  to  w s k u te k  w ad l iw ej  
t reśc i  o dnośnego  a r ty k u łu  r o z p o rz ą d z e n ia  o 
iprzedsiębioTstwach p aństw ow ych .

Poseł M a i ja ń sk i  (KI. N a r ó d )  u sk a rża

Aft '

Z f t  K R f l T f  M I.
(L ist z  Berlina).

Pewien młodzieniec, klftremu się 
przy trafi ło  wejść w kolizję z paragra- 
lam i kodeksu karnego, a k tórego  spra 
wą. n a  prośbę jego matki, ja się za 
jąłem pisat z więzienia w przeddzień 
swego w yroku:

„Droga mamo. Nie smuć się. Ozu 
ję >ię o wiele lepiej, niż v> roku  uh. 
Wówczas' się ukryw ałem , drżałem 
przed możliwością aresztowania. T e ­
raz m am  ci'*ptv jmkoik wyżywienie 
i pew ność dnia  jutrzejszego. Pozatem 
m am  bardzo  miłe towarzystwo. R a­
zem ze m n ą  przebywa znany artysta  - t 
m alarz rosyjski ' liasojedow, no ta r 
jesz dr. L. i pew ien hrabia... Takie to ­
w arzystwo przedtem  mógłbym spo 
koć wyłącznie w Adłonie ( l u k s u s ó w v 
hotel berliński). ."

List (en nie może nie wywołać 
■uśmiechu. Nasze pojm owanie więzie­
n ia  nie ko jarzy  się bynajm niej  z po 
jęciem miejsca, gdzie się spotyka d o ­

borowe Iowarzystwo- W  liczbie sfa- 
L ch bywalców więzień: rozbójników, 
bandytów, kieszonkowców i paserów 
ongiś inteligent byJ osobliwością. Cza 
sy się zmieniły. Prole taryzacja  in t e ­
ligencji i in telekiualizacja  w ystępku 
mocno przeotwaziłj wew nętrzne obli­
cze więzienia. Ineligent za k ra tam i 
siał się zjawiskiem powszedniem.

Sie będziemy mówili o szalonym 
w zroście, przestępczości na tle komer- 
cvjnem. Za k ra tam i więzienia zna jda  
jem y dziś takich  asów przemysłu, jak 
bracia Zahmsenowie— królowie przę- 
mysłu tekstylnego, takich matadorów7 
finansów  jak  Katzenellenbogen. Gdv 
ziemia drży pod stopami, od  króla 
giełds do więźnia — jeden krok.

W  jednym  rzędzie ze światem  prze 
mysłu złożyły daninę duchow i czasu 
i wolne zawody. W  pierw szym  rzędzie 
wniósł znaczny uclział stan adw okac 
ko Achvokaci w padają  za ro z m a i ty

Wojska japufiskie ntaszerują oa lehol?
LONDVN, (Pat). W edług w iado­

mości ze źródeł chińskich, Japończycy 
poczęli ponownie posuw ać się w kit 
ru n k u  lehol trzema drogam i na K. i 
lu, L innam  i CzaoA ang. W czoraj ra 
no do Tungliao przybyły trzy pociągi 
japońskie z 2 tysiącami piechoty7, ka-

walerji, lekkiej arty ierji  potowej. Dwa 
tysiące żołnierzy japońskich  miało rć 
wnież przybyć do Suicbuing, w"pohliżu 
m u ru  Chińskiego. uCJiińskie oddziały 
ochotnicze zaafakowrały Japończy­
ków7 pod Chiuiuen. W alki miały 
trw7ać cały dzień.

Zaprzeczenie japońskie.
TOKIO, (Pat). Japońsk ie  m in ister w iadom ość ,  jakoby7 wojska japoński 

stw7o spraw  zagranicznych zaprźeę/.a zaczęły posuwać się w głub lehol

Bifans zadłużenia Europy wobec Stanów 
Zjednoczonych.

WASZYNGTON, (Pat). W edług 
obliczeń D epartam en tu  Stanu, ogól 
na  sum a długów7 należnych Stanom 
Zjedn. wynosi obecnie 11.70d.964.807 
dolarów. W dniu  15 g rudn ia  uh. roka 
państw a dłużinicze zapłaciły ogółem 
długów7 skarbow i Stanów Z jednoczo­
nych 98.685.910 dolarów. Suma płat 
ności riieuiszczony7ch w tym dniu

przez Francję , lV>lskę Włochy, ŁŚSfb- 
riję i Bełgję wynosiła 50.935.212 do ­
larów-. Wldniu 31 m arca  rb, przy padii 
płatność ze strony Niemiec tydiiłe.n 
kosztów- okupacji  wojskowej i t. zw. 
mixed claims w wy7sokości 18.220 ty­
sięcy dolarów7 . Płafaiość ta została już. 
odroczona na zasadzie niemiecko i- 
meryJkańskie j  umowy o  długach.

NOW Y YORK (Pat.) Prasa donosi, /o  
prezydent RoiKseyelt postanow ił utw orzyć  
kom itet doradczy, złożony z członków  de­
m okratycznych przyszłego K ongresu, którzy-

Rywal „Arc-en-Ciei".
LONDYN. (Pal.). M ollysson w yruszył dziś 

z aerodrom u Lynipnc, rozpoczyująe lot do 
P ołudn iow ej Ainervki. Prz.eit odlotem  lotnik  
angielski ośw iadczył, że zam ierza pobić i— 
kord francusk iego n n „  lr tu  „Aro en-Cieł‘%

którv drogę tę przebył wciągu 4 i uół dni. 
M ollysson m u nadzieję, że uda mu się  prze­
lecieć tę sam a przestrzeń w przeciągu 3 i pół 
dni.

ijij Ul
ma ni e.z ro zu m ie  nie iprzez w ładze  znaczen ia  
i  doniosłośc-i rzciniosta.

P oseł Idzikow ski (BBW R) do m ag a  . się 
mowelizacj-i u s taw y  p rzem y sło w e j  z r o i o  
1927. Żąda w p ro w ad z en ia  p rz y m u s u  orga ń- 
zacyjmiego, j a k  jeś-l w u« taw odaw «tw ach  in ­
nych  państw ,  ruzszerzcn-ia zak resu  cfflfati{n<a 
Izb rotuiczycti  o raz  u tw o rzen ia  Związku 
Izb rzem  eślnie.zych.

Pose ł  W iślick i (BBW R) p o ru sza  sp ra w ę  
.różnicy cen  u  p ro d u c e n ta  -i w de ta lu ,  dab*i 
zag adn ien ie  zaległości p o d a tk o w y ch ,  śfysu- 
w a jąc  szereg  p o s tu la tó w  go.spoilarci.yc't. 
W reszc ie  ośw iadczą ,  że in te res  g ospodarczy  
■ludlności żydow sk ie j  w Polsce  jest in tegni-ł  
nie zw iązan y  z in te resam i cae tgo  P ań s tw a .  
S y tu a c ja  gospo d a rcza  Państw o,  jego sp o k ó j  
w e w n ę trz n y  i d o b ra  o p in ja  zagra ,nirą  jest 
n a jż y w o tn ie j  tzwm interes-iem wszys tk ich  sf>- 
ludnośc i  żj-dowsl.iej . „M ówiąc w dmieniu tej 
ludności stwnerdzić m uszę* —  rz e k i  pose ł  
W iś lick i  —  że w p oczyna  m ar l i  r z ą d u  widzę 
o z n ak i  z.rozumieńia  in te resów  lu d n o śc i '" ży ­
d o w sk ie j  i k o n ieczn o ść  zh arm o n iz o w a n iu  
tych  in te resw  z in te resam i Pań s tw a .  l o  
aratfe u p o w ażn ia  do wiary ,  że rząd  ten jprze 
iprowadzi należycie  sw e zamiczrze-n.ia co do 
ireallzacji słusznych p o s tu la tó w  ludnośc i  żv 
d o  wskie j" .

MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Sejm .pr7ełiz-edtł do  p re l im in a rza  budżCw- 

wego  M inisterstw a Opieki Społecznej.
Sp ra w o z d aw ca  puseł  Sow iński (BBWR) 

s tw ie rd za ,  żie wysokość  b u d ż e tu  tego mini- 
o ters lw a ipozosiała n iezm ien iona ,  wynosi  im 
w iem  99.W9.700 zł. woimc 90,509,422 w k i -  
d ze r ie  p o p rz ed n im .  U je m n y  wjaływ na s tan  
maszego ry n k u  .pracy w y w ie ra ją  re .s tryk-ie  
eji i igracji .  Jśajsilmie.jszy n a  s tan  ry n k u  w 
.Polscie w p ły w  w yw iera  pnupp-ryzacja ro łn ia j  ■ 
twa w  zw iązku  z k a ta s l ro fa ln c m  za łam an iem  
Się ogólno św ia to w y c h  cen p ło d ó w  ro lnych .  
Ustawa o «kró<.tiniu czasu  p ra cy  p ow inno  
b y ć  j a k  na jszy b c ie j  ro zw iązan a  v p łaszczyź ­
n ie  m ię d z y n aro d o w e g o  p o ro z u m ien ia .  D o  
iDomocy d o raźn e j  izę / robo tnym  <ygromn'e 
(przyczyniło isdę sam o  snoiłeczeństwo-, wm. 
sząc. o k o ło  20 m il jonów . F u n d u s /  P o m n  ■ e 
brarolK>tnym -od 15 l is topada  1932 r do hi 
s tyczn ia  193 3r. zeb ra ł  ogó łem  11 m il jo n ó w  
010 tys. zł. Po m o c  Itezroiioliivtn n ie  zde- 
m o ia l iz o w a ła  ich w  P o lsce  tak  jak  gdzie­
indzie j.  Należy j e d n a k  dążyć, ażeby  Pańs-lwi.
•Z o b o w ią zk u  p łacen ia  zas iłków  przesz ło  na 
o b o w ią ze k  d o s ta rc z a n ia  p raęy .

Poi p rze rw ie ,  w  dyskus j i  nad  budżetem  
MinisteTstwa Opieki Społecznej  zab ra ł  głos 
m in i s te r  Opieki Społemmej p H ubicki.

Pan m inister H ubicki, o m a w ia ją c  zmia iv 
o rg a n iz ac y jn e  w Ministers tw ie ,  podkreśl i ł ,  że 
m ia ły  on-e n a  względzie oszczędnośc i  pe rso  
n a lne  i d ć k o b y w a n e  b y h 7 p o d  k ą te m  logicz­
n e j  k o o rd y n a c j i  zad ań  M inisters twa. 7 a rz ' i t  
.uszczuplenia sam o d z ie ln o śc i  in spekcji  prar;v 
p o z b a w io n y  jes t  podstaw .  Mmisłier zdaje  so ­
bie sp ra w ę ,  że t ru d n e  położę,nae bez,robot 
n y c h  w y m aga  sp ec ja lne j  .pomocy. W  b ie ż ą ­
c y m  sezonie  ipomoc p ro w a d z i  F u n d u s z  P o ­
m o cy  B ezrobo tnym .  .Ponieważ źród ła  u s ta ­
wowe n ie  w y s ta rc z a ją c  k o rzy s tać  trzeba 7

sprawki, no larjnszę  pr/ew ażiiie  za 
roz lrw oiiitn ie  klijenckich depozytów. 
Niedawno przez szpalty pism przew i­
nęła się wiadomość o aresztow am h 
ap likan ta  sądowego SToa. oskarżonego 
p to, że wespół z inym slarszym  kole­

gą z pod znaku  Tem idy zawarł spół­
kę ze .sprzedawcami kradzionych sa­
mochodów.

•Sensacja niewielka: za kralatni
znajduje ie już spora liczba bardi j 
isybitiiyel) p raw n ików  i więźiiiowie 
mogą mieć rads jurjMyczne. złożone 
ze swoich współtowarzyszy. Niemałą 
sensacją było n iedaw no zjawienie się 
dwóch urzędników  policji k ry m in a l ­
nej na sali sądowej, którzy przyszb 
by aresztować nie oskarżonych, a... 
obrońcę, adw okala  Georga Meyera, 
oskarżonego o współdziałanie przy 
ucieczkach swoich kliientów-.. O je ­
dnego adw okata  więcej w więzieniu! 
Zapewne v\ krotce powstanie „Koto 
p raw ników  za kratam i".. .

W  tych dn iach  odwiedziłem pcw 
nego swojego klijenła W ponurym. 
c iem nym  więziennym kory tarzu  spot­
kałem ku  memu zdumieniu, cza ru ją ­

subw ency j  sk a rb o w y c h  i o f ia rnośc i  o b y w a ­
teli. W  c>ągu 3 m iesięcy  Is tn ie je  f im d io . '  
ijKwnocy b ez ro b o tn y m .  P rzy d z ie lo n o  jem u  
I I  m i l jo n ó w  ztoiych. Dalej p. m in is te r  pod 
kreśl,'i, że w ro k u  b u d żetow ym  1933/3-1 z p r e ­
l im inow ane j  s rany  30 m il jo n ó w  na p o m y :  
sipecjabią zam ierza  zużyć s/ % na  r-obom/nę 
p ro g ra m c w y c h  ro b ó t  publicznych .

Par. m in is te r  o m aw ia  da le j  inne  śród!71 
z łagodzen ia  liezrołMioia. (Sprawa sk rócen ia  
eząsw .pracy m oże  hyi jeeinak t r a k t o w a n i  
tylko w  p łaszczyźnie  m ięd zy n aro d o w eg o  i 
jednoczesnego  je j  z rea lizow ania .  P rz y  Ja­
k iem ipos-awieniu sp ra w y  rząd polski nwa- 

'.żałby za możTiwe .przystąpienie  do  odpowied  
niej  kon w en c j i  międlzynarodowej.  N apotyka  
to  je d n a k  na t ru d n o śc i  g o spoda rrzp  i tee;,- 
niczne.

Co :.jjię tyczy c m :£?racji, m in is te r  zwraca  
Uwagę, że w ro k u  1932 w yem ig ro w ało  7. Pn,- 

„ski 21.247 o ść b  woiiec, 76 ly.siąfy w  ro k u  
1931. 7. k ra jó w  p o z ae u ro p e jsk ic h  p o w r ó r ń o  

47.687.
O m a w ia jąc  zagadn ien ie  opieki  społecs- 

aiej, m in is te r  zaznaczył,  że g łów ny  naęisl: 
p o łożono  na t. ; w. op iekę  z a m k n ię tą ,  zakl.. 
dowa. N astępn ie  p. m in is te r  om aw ia  s p r a w 77 
inwaiidzk ję .  s tw ie rd za jąc ,  że l iczba tujjv.ii; 
dÓw wynos iła  w ub. r o k u  168.737 osób, z 
czego zao p a trz e n ie  p ob iera ło  132.857.

Po p rz em ó w ien iu  m in is t ra  ż a b r a ł  rrłos-: 
pcs.  J a n k o w s k i  ( N P R) .  w y su w a jąc  pod a tire 
seni dz ia ła lnośc i  Ministers tw a Opieki Sr.o- 
łecznej szereg  zast-rzeżeń ,i w jipow iada jąc  
p rzec iw ko1 budżetowi.

P as. Ton nwzk > rw i  oz (BB) wita z Mifto- 
woleriiem re a l iz a c ję  o b n iżen ia  cen k a r te lo ­
wych przez  rząd .

Po  p rzem ó w ien iu  pos  R o s e n b a u m a  z 
F ra k c j i  Kom/unist. jirzystą,piono do budżetu  
M inisters tw a Poczt i T e legra fów , .który, z 
jzowodti  nieober.ności sp ra w o z d a w c y  posła  
Sa.nojcy r e fe ro w a ł  pos.  Paczek .  Pon iew aż  
do głosu n ik t  .się niie zapisał,  izba  p rzesH a  
do n a s tę p n e g o  b u d ż e tu  MiniiiSiteiiędwa Spraw  
W ojskow ych .  R eferen t  w icem arsza łek  P o l* ! . 
kięwicz.

BUDŻET MIN. SPR. WOJSK.
Referen t  w icem arszałek Polak iew icz p o d ­

kreślił ,  że b u d ż e t  M in is ters tw a S p raw  W o j ­
skow ych  jes t .  m zp a . t ry w an y  w okres ie  ł rw a  
jącej o t  lu tego k o n fe ren c ji  ro zb ro jen io w ei .  
zm usza  de. py tan ia ,  w ja k ie j  m ie rze  p race  V; 
ko n fe ren c ji  moga w płynąć  na wysokość  n a ­
szego  budżetu .  D otychcznsowe w ynik i  lto: 
ferencj.i n ie  u p o w a żn ia ją  do optsmfisiycznej 
oceny.  K o n fe ren c ja  nie ro zs t rzy g n ę ła  żadnej! 
z asad n icze j  kw est j i ,  ‘o k re ś la jące j  przyszia  
k o nw encję ,  a p rzeo iw nie  wyłoniły . '  się n o w e  
kwest je  spo rne .  Nip. N iemcy ż ąd a ją  równo- 
upTaw.nieinia zbro jeń .  Nie w t j n o  n a m  zapom i 
nać  o trag iczn y ch  dz ie jach  u p a d k u  n asze j  
p aństw ow ości  w sk u tek  zbył p o ch o p n e j  rea l i ­
zacji  ided ro zb ro jen ia  bez gw aran cy j .  Po 
r ó w n y w u ją e  b udżet  n a sz  z. budże tem  Niemiec 
i Rosji,  r e fe ren t  zwróci łuwagę, Że b udżet  
w o jskow y Rzeszy N iem ieck iej  w  ro k u  1932 3 
w n o -s i ł  około 1.423 m il jo n ó w  zł. Jcdncn i  z 
p ierw szych  po su n ięć  nowego k an c le rza  IUf 
le ra  iłyło p rze jęc ie  n a  eta t S iah łh e lm u  i

Końcowi- zaieceiria 
Komftetu 15-fu.

GENEMĆA, (Par). Komitet 19-tu 
na odbytem w poniedziałek peufnem  
posiedzeniu posunął dość daleko op­
racowywanie końeowych zaleceń  
Zgromadzeniu Ligi co do sporu ja- 
pońsko-chińskiogo. Komitet zdecydo­
wał oprzeć zalecenia o trzy następu­
jące zasady:

1) 10 punkt raportu Lyttona —  u 
w zględnienie interesów7 Chin, Japonji 
i innych państw, poszanowania trak­
tatów, amonom ją Mandżur ji itd.

2) Nit uznanie ani de facto, am de 
iure (Miństwa iMandżuko.

3) Seisłe przestraeganie paktu la ­
gi Narodów, paktu paryskiego i trak­
tatu 9 mocarstw.

W toku dyskusji reprezentant Frań 
cjł Massigli podkreślił, że z zasad 
tych wynikać będzie zobowiązanie 
meutrzymania żadnych stosunków z 
państwem Maudzuko.

kom itet >owołał podkomitet re­
dakcyjny dla opracowania tekstu za 
leteń.

rtoosevelt tworzy komitet i orddezy.
by go  in fr in o w a li  stało o  p >glą<iach. pan u­
jących w K ongresie eo do ee wizji długów  
m iędzynarodow ych.

PcAtodzie i roztopy.
LUBLIN. (Pal.) W) pon iedziałek  rano  

w ylała rzeka B ystrzyca, zalew ając ponnJei- 
sk ie  pola, a także część p r z e m ie ś ć . W ylew  
żalu! dom y m ieszkalne w dzieln icy  Brono 
w ice. R ów nież w yla ły  rzeczki Czerniówku  
i Czechów ka. K ulm inacyjny punkt powodzi 
jeszcze n ie nastąpił i wody przybierają, 
/u la n iu  uległ tunel przy ul. Buehaw skiej. 
Straż ogniow a i policja ew akuują ludność  
z zagrożonych dzielnie.

NOWY TARG. (Pat.) W  dniu 6 b. in 
ruszyły lody na D unajcu, wskutek czego u- 
tw orzył się  zator lodow y pod W usinumdem 
O strowskim , dulej pod Srom ow cam i Niżnie- 
mi i W yżniem i w Pieninach. N ajgroźniejszy  
zate.r urworzy! się  w P ieninach. D ługość za­
toru około  3 kim . Celem w ysadzenia w7 po­
wietrz* zatoru w y jech a ła  dziś e\\ speii\'rja  
zarządu drogow ego i zarządu wodnego sta­
rostwa. Stn wody na Dunajcu 130 cm . ponad  
stuu norm alny. Sytuacja, jak dotychczas, 
opanow ana.

Afera szpiegowska.
W IEDEŃ, (P al). —  „Sonn u,to Mon 

tagsztg" donosi o  a ferze szipiegow skiej. wyk  
rytej w austrjaekiem  m inisterstw ie w ojny. —  
M ianowicie stv. i rdzono, że pewna grupa 
osób, zatrudnionyeh w m inisterstw ie wojny, 
za pośrednictw em  pew nego telegrafisty i le ­
śniczego- pracującego nad granica austr jaeką 
wyiduwala ta jim n iee  w ojskow e, a m iędzy in 
nenii klucz szyfrow y, używ any przez ausfcria 
ekie w ładze jednego /. państw  ościennych.

ProieKiorat Marszałka 
Piłsu(.$kipca 

nad zjazdem  P.O.W.
1 WARSZAWA, (Pat). Pan M arsza­

lek Piłsudski, MiniMor Spraw Wojs 
kowych, udzielił .swego ■protektoratu 
n ad  zjazdem byłych członków PO W 
(KKN 3), mającym się odbyć w dn. 
17, 18 i 19 bni. w W arszawie, łącznie 
ze zjazdem uczestników święta Ra- 
ri; ńozy.

Depesza do Marssa^ka 
Piłsudskiego.

WARSZAW,A. (Pat). Minister Spr. 
Mojsko-wAcli otrzym ał depeszę lias.ę 
j<njącej Ireści:

Młode pokolenie Pol-ki pizebyw a 
js re  na sttrójach we Fratncji, śle ci. 
Panie Marszałku. w\Tazy najgłębszej 
czci i hołdu i stwierdza, że \1 walce 
t; nową Polskę stanie zawsze wiernie 
pod Twojomi sztandaram i.

(—) V zjazd stu (i. Polaków.

Min Beck w  Wiedniu
W IED EŃ, (Pat). W  drodze pow ro 

tnej z Genewy do W arszaw y przybył 
w dinin 6 bm. po południu minister 
sp raw  zagranicznych Beck z m ałżon­
ka. Pan miniyier zabawi w Wiedmui 
przez dzień 7 bm.

W KIEWUCZ i S-ka
Wilno,  Mickiewicza 19, te l .  1-46

s p r z e d a ż

W Ę G L A  Śląskiego
K O N C E R N U  GiESCHE SP. AKC.

D o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a  w s z c z e l n i e  
z a p l o m b o w a n y c h  w o z a c h

CilEŁDA WARSZAWSKA.
L o n d y n  30.60—30,70. N ow y 5 « r k  k ab e l  

8,925— 8,945. P a ry ż  34,87—34.96 S zw a jca r ja  
1 72,3'ń— 172,78. Wi-oehy 45,70—45.92. Bor I n  
212,lf.:

Tend, n ie jednolU a.
Paą)i(‘iy  p roc . .  Pożyczka  b u d o w la n a  42,25. 

6 proc.  d o larow a  57,75— 57,85. S tab il izacy jna  
55.75—55,88. 7 proc. z iem skie  doi. 39,40.
4 i pól p roc .  z iem skie  36,75. Pożyczki  m o c ­
niejsze l is ty  p rz ew a ż n ie  słabsze.

Giełdc zbożow a wileńska.
N otow ania G iełdy Zbożowo-T opa ro w ej i 
L n ia -sk le j  w W ilnie z dn. 6.II t933 roku.

Geny t r a n z a k c y jn e  za 100 kg. f ran co  w a ­
gon W ilno :

Żyto 657—^659 gr/1. 17,75---18,25, psze.ni-a 
zb ió rk o w a  688 grśl. 26,75, owies 451 igr'1. 
12,40—113,00, owies k ongresow y  468 gr./l 
15,80, jęczmień na  kaszę zb ió rk o w y  14,75—- 
15,00, g ry k a  19,50, k on iczyna  n a s ie n n a  czer- 
woaia 90 proc.  110,00. M ąka ży ln ia  55 proc.  
29 zł., 05 prcic.. 25, r a zo w a  20,50, pszein i i  
luks.  4/0 A 47 zł.

Len cany o r i e n t a c y jn e  ■■a 1000 kg. Ira-n.-p 
s la c ja  z a ład o w an ia :

li n trzeipany wotożynski  I łasis  I skala  
216,5 1212,40, len t rze p an y  dru.jski I):i ó s
1 ska la  216,5 995,90

T e n d e n c ja  n a  żyto i ipszenioę stała , na 
owić* muciniejsza.

t

D n ia  6  go  lu te g o  r b. zrrarł n a sz  u k o c h a n y  i m<sodżałov* an y

B P.

Grzegorz Ajzensztat
(w^aSckle. księgarni 9lSŁ0W 0sl)

o c z e m  z a w ia d a m ia  w  g łę b o k im  sm u tk u  p o g r ą ż o n a
R O D Z I N A .

E k s p o r t a c ia  z w ło k  o d b ę d z ie  s ię  d z i ś  o g o d z .  12.30 p p  
z m iebzkanib- ul. W ie lk a  30.

o dd z ia łó w  hijtlero7wskich. Co do zb ro jeń  
ZSRR, to szczegółowy podz ia ł  jes t  t r a k to ­
w any  ja k o  t a je m n ica  i głobaLna su tna  b u ­
dże tu  w u jakowego na ro k  1932 wynosiła  
1.278.500 tys ję iy  rub l i ,  a n a  ro k  1933 w y n ie ­
sie p ra w d o p o d o b n ie '  1.574.700 tysięcy r u b l 7 

W  ra m a ch  .tak niew ie lk iego w p o ró w n a  
n iu  z są s ia d am i  naszego  bud że tu  w o jsk o w e ­
go .zroihio.no dużo w dz iedzin ie  uporządke- 
w an ia  ad m in is t rac j i  a n n j i ,  w yposażen ia  w 
sp rzę t  jedmoliity i nową b r o ń  u ra z  co  do 
z ap ew n ien ia  p ro d u k c j i  b ron i  w kra  ju. .Spec­
jalny  n a c isk  j iołożono na m o to ry zac ję  a rm ii ,  
rozw ój  lo tn ic tw a w ojskow ego,  ro zb ro jen ie  
wojska w b ro ń  jednoli tego  typu i rozw ój  
b ro n i  p an ce rn e j .  Mówca w zak o ń czen iu  za ­
znacza,  że p o se ł  P u żak  w k o m is j i  o.kreś' .ł  
a rm ję  p o lską  jak o  s to jącą  na  usługach  k ap  
tału. R e fe ren t  m ia ł  w tedy  możność, apelow ać  
do opozycji ,  aliy skończy ła  z ż a rg o n e m  par 
ty jnym , zwitaszrza w dz iedz in ie  agadnuui .  
zw iązanych  z o b roną  pa iis tw a.  A im ja  poiskn 
r e k ru tu je  sw ego żo łn iera  z p o ś ró d  synów  
wszystkich w ars tw  spoleuizeństwa i opa- tn  
jest w- swej m as ie  .na n a jsze rszy ch  p-ods a- 
wach (lemokraiycz.nyeli.  S tosunek  k o rp u su

cą elegancką blondj7ntżczkę. z.naną a r ­
tystkę fiłm'0\vą, k tórą  n iedaw no m ia ­
łem przyjem ność poznać. Jakież losy 
przywiodły ją tu taj?  Okazało się, /  r  
piękna ar tystka  była żoną bankiera, 
k tóry  wskutek czasowych kon jiink ln r 
n ieza leżnjch  od niego, przeprowaslzil 
się do więzienia. Stłum iłem posądze­
nie o rozlrwonienie depozytów (łu 
cóż siedzą bankierzy?), gdy usłysza­
łem z Lisi małżonki, że p a d ł  ofiarą 
przepisów o operacjach walutowych. 
Gdyby wszyscy wchodzący7 w kolizję 
z tenii przepisam i trafiali za kraty m 
Niemczech zabrakłoby7 wkrótce wię­
zień...

O losy bankiera  byłem spokojne'. 
Banikerzy ma ją dobrych adwukatcW, 
w dodatku  zaś toni się różnią od in ­
nych że zdrowie ich nie znosi wię­
ziennej atm osferę. W najhardziej od 
powiednim  m omencie dostają zwyk- 
! chorób, które m ożna eyyłeczyć tyl- 
lo w Lugano czy Sand Remo. ev k aż ­
dymi razie gdzieś w znacznej odleg­
łości od rodzim ej prokuratury .. .

P rzypom niał mi się blady7, wycień 
c /ony bezrobotny fryzjer. k1 . skradł

gdzieś walizę i dosiad za lo przed 
cheedlą rok  ciężkich roból- Ten swoją 
porcję Odsiedzi. Jego zdrowie to znie 
sit*. Bankier za 2— 8 miesiące będzie 
i:żyevat przechadzki nad brzegiem in > 
tza Śródziemnego upaja jąc  się aro 
matem Riyjery. Fryz je1’ w tymże ino 
itiencie będzie odbywał spacer na po 
dw orku ciężkiego więzieniu w B ran ­
denburgu Stuini cuiffue...

U bram y więziennej oczekuje na 
czarującą małżonkę bank iera  rozko 
szny Merced (O. P rzypom ina mi dę  
pewit n czcigodny hrabia, k lo n  sie­
dział tu za um iej czci —- godne, sp ra ­
wki i miał do dyspozycji dwa pokoi- 
(nohlesse oblige!). Żona jego zwierza­
ła mi się jakoś: Niee! Ja o męża ja­
słem zupełnie sp o lo jn a .  On lam ma 
\vszy7stkie wygódy. Obiad mu przy- 
nt s/.ą od Kempińskiego, m a również 
codziennie sw7oją buteleczkę Gliąot..." 
Hrabiowit' niemieccy piją, na tu ra l  
nie, tylko francuskie wina. Nawet, 
jeżeli „przebywfęją" w niemiecki "o 
więzieniu.

Gazety podniosły głośnej!larum z 
powodu jakichś kolizyj z prawem  br t

oficerskiego- i p o dof ice rsk iego  do szeregov 
ców jest s to su n k iem  w ybitn ie  obyw ate lsk im , 
s t a w ian y m  z a ' wzór do n a ś la d o w a n ia  innym  
a rm jo m  (huezn oklaski).

Po re fe renc ie  p rz e m a w ia ł  pos, A rciszew ­
sk i 7. Khibu Narodowego ,  k tóry ,  z a s tn a w n -  
jąc  się nad  sy tu a c ją  w Niemczech, z w r ó c i  
uwagę, że do.zbrajanie  się N iem iec  dokony­
w a się  już  o d d a w n a .  Pownmiśm y mieć to 
sa m o  w a m i j i  polskiej ,  co p o s ia d a ją  Niemcy. 
N ow y kanclerz  H itler  w p ro g ram ie  swym  
po s tan o w ił  .postulał o d eb ran ia  n a m  Pom Ofrza 
P o w in n iśm y  wyjaśnić ,  czy kanclerz  Hitler  
dąży do w o jn y  z nam i bo  Po m o rz a  droga  
p o k o jo w ą  o<i n ‘a's nie  dostan ie .  Dalej m ó w ca  
zaznacza ,  że z ust  przedis-tawicieLi w szys t­
k ich klubów, wysłucha!  tego sam ego pos ta  
wienia  kw est j i  j w yraża  p os tu la t ,  aby nasz 
przecLtuwicŁel of ic ja lny  posłowi n le m ie c k i7'- 
m u  rów nież  lo powiedzia.ł .

Na tem dy sk u s ję  odroczono, do wtorku  
godz. 1 Orano. Na p o r z ą d k u  d z iennym  d a l ­
sza ro z p ra w a  n ad  b u d że tem  M. , W ojsk ,  
o raz  hiKlż-etu ro ln ic twa,  rent  i em e ry tu r ,  
oraz  oświaty.

B9

C* Roilcr, właścicieli, jeżeli xśię nie 
mylę, 10 berlińskich te ad rów. JDcia 
Rntfer, z właściwą pew nym  ludziom 
trafnością ch-cyzji, woleli zamiast n a ­
wiązania stosunków z p ro k u ra to rem
— porlróż d-o Lugano- Przysyła ją Stern 
fnd do p ro k u ra tu ry  widokówki z ser- 
decznemi pozdrowieniami. Kcpr z JtP 
wcnln tego a lan n u  prasowego roz Di 
tnie zaznacza w ..Berliner Tageblatt" . 
„Bankierom  może się noga powinąć > 
Kupcy, przem slowcy, ltrabiowic, 
p iaw nicy  siedzą? Dlaczegóż w lukim 
razie nie wolno ludziom leatru miąć 
■zatargu z p a rag ra fam i0 Poco to o b u ­
rzenie?..."

Kerr ma rację. W’ Lugano — ra ­
dosne aspekty południa, w Berlinie
— mgła, mróz brak  pieniędzy, p ro ­
kura to ra ,  a jeszcze w dodatku  H it­
ler ante  portas.

B-eia Rotter wyjechali we w łaśd  
wym czasie. Ci co pozo.duli w Berli­
nie mogij im tylko pozazdrościć.

Dr. G. W

t
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W IE Ś C I I O B R A Z K I Z K R A J U
Zdemaskowanie herszta bandy rozbójników
grasujących w r. 1921 na w ileńszczyźnie i Grodzieńszczyźm e

T y p y  ludow e Arabów.

\V| latach 1921 I 1922 frasow ała  na Wli 
tań&zczyźriM i  w G, odzieńszczyźn ie banda  
groźnych rozbójników . Był to 5abor cygań ­
ski, który przyw ędrow ał z Rosji przez z ie ­
loni! graniczę. Banda dokonała szeregu na­
padów Bo długotrwałym  pościgu v, „zystkii 6 
bandy łów  u jęło i (przewieziono do W ałk o­
wy sk u.

W ezas.e jazdy pociągiem  Parus, herszt 
bar.'1 \ zdołał uw oln ić rękę z kajdan, -ogłu 
**}'ł policjan la i w yskoczył z w agonu. Znał 
JObrze ok o lice  i w szczęty pościg okazał się  
bezskuteczny. D w óch członków  bandy sad  
ak a .a ł na śm ierć przez rozstrzelanie, pozo­
stałych na do..yw otnc w ięzien ie. Jeden ze 
sk azanych  pow iesił s ię  w celi.

Parus po ueiec.zee znrienił sw oje  w ła śc i­
w e nazw isk o  z Jan K alinow ski nr Bogusław­
sk i i przystał do innego taboru.

B \ ło  to w grudniu ub. roku. Tabor, do 
którego przystał Parus znajdow ał się  w la ­
sach w okolicy  l  odzi.

W  kilka dni po rozb iciu taboru w o b o ­
zie w yniki krw aw y zatarg m iędzy dw otiis 
Cyganam i. Jeden z n ich, występujący pod

nazw isk iem  Jan B ogusław ski, został zatrzy 
m any w trakcie in tym nego stosunku 7. żoną 
innego Cygana, Jakim ow icza sw ego  przy ja 
cielą.

P odczas bójki, jaka w ynik ła m iędzy  
zdradzonym  m ężem , a zdradzieckim  przyja­
cielem  —  Jukim ow iez w ydobył rew olw er i 
strzelił do B ogusław skiego, raniąc go ciężko  
w pierś.

B ogusław sk iego odw ieziono do szpitala  
w T om aszow ie.

Jakim ow icz jednak nie poprzestał na do  
raźnein ukaraniu B ogusław skiego. N ie na 
m yślając, się  zjaw ił s ię  w policji i zum e’ 
dow al ,żf postrzelony przez n ieg o  Cygan 
jest w rzeczyw istości Janem  K alinow skim  
z przydom kiem  Parus i że jest on zbrodn ia ­
rzem , oddaw na poszukiw anym  przez połt-

Cały cbeląż.uiąey m ałerjai w spraw ie Ka 
iiiiows-kiegu przesiany został do Grodna, do 
kąd rów nież odesłany zostanie po wyzdro- 
w ien iu  herszt Parus, gdzie stan ie  przed są 
dem  (C.)

w kaSecftim.
YV ubiegłą niedzielę k ilkunastu ch iop tów  

cz  wsi Karpiela, gnilny tw ereckiej urządziło  
zabaw ę wr „wojnę". Chłopcy podzielili sir  
®i dwa wrogie obozy— „arm jr-- i rozpoczęli 
akcje bojow ą. Podczas rzucania kam ieni i 
szarż v na Iańeo i pałasze rozbito go iwę 14 
łcnirm u W ładysław ow i M isiunow i, ió-ict- 
aieinu  B olesław ow i Sudziankow i w yb iło  pra 
we ek o  i zlani ano prawą rękę, zaś 16-let-

li,em u Bohdziew iczow i złam ano nogę, Poza- 
tem  kilku chłopców  odn iosło  dotkliw e p  
kaleczenia

Kres „działaniom  w ojennym -*, które przy 
niosły  tak fatalne naslępsfw a, położyli o jco ­
w ie i m atki „w oju jących--

Hannych chłopców  przew ieziono do szpi 
taia pow iatow ego. (Ci

Smutny finał ślizgania się na lodzie.
Poacjzas śiizigawfki ilś jeżjiorze K urn ie  

Ópow. postnwski) d w a j  ś l izga jący się  ch łopcy  
Adam P o l id ew i" /  i T o m asz  Siekacz ze w.s: 
Łabuoyy  n n s k u h  k .załamamla się  lodu wpadf 
do  wody.

Dzięki .natychmiastowej akcji ratunkowej 
Polkiewic-za zdołano uratować. Siekaez uio- 
oał. Zwiok loipietea narazić' nie wvdobvto.

“ ( O

Mttduoszici.
PRZEDSTAW IENIE I ZABAWA.

W' dn iu  4 'hm. w lo k a lu  Śwrictliry, si tara- 
ttieru Rodziny Policy,fn?:j i Zw. Strzeleck ie#  i. 
o d b y ta  się zabawa tan eczjia p o p rzed zo n a  
p rz t f i s t a  w i m ie n i  amiiLorsikiem zeapołu Sekcp  
W id  o w-l&k o w  ej

W^ystffwiouio luwiiadjc; w 3 a k ta c h  pióra 
G rzym atek iego  p. t. „Sirbl- k n lo rka" .

Sz tuka  /ii iafarfa aeTdtsczJie p rz y ję c ie  w^rńcl 
t łu m n ie  ze ł irane j  publiczności.,  do- cze.#o v: 
Tówim>j m ie rze  ]*rócx dobrego  >yyboru sz.In 
Iw, przy^ry-n^ia isię także  g ra  a r tys tów , isluhi 
a:a na wysokości  .swego za darni a.

Z ró l  tylułowyrh., t ru d n y r l i  do opanowa- 
iiia w y k o n a w c y  ich  w yw iąza li  się  tloskonu 
le, wydobywając. ,  m a k s im u m  nrnżliwolei.

Na szczególne uśmianie . z iu łu g u ją : p. dr. 
Zajgęjr, w sp an ia ły  w swej ro l i  d o k lo ra  Szy 
nu ło ,  (reżyser sz tuk i  —  zbiegiem okoliczno  
śc i lekarz  z zawodu),  vp. T a lu ro w a  św ia ln ie  
w y w ą z a ł a  się  j ak o  wdow a —  uw odz icie lka  
Mankerowu. p. W ie lecka  była p rz e m iłą  «ub 
lo k a to rk ą ,  śl'[-z ną fecz zmieirną, (o c z y w is te  
i m ie n n a  tylko oa  scenie) p. Dobrowolski,  
j a k o  wojov,'oi’,.'7y i ko-:-hi.'wy p-eiruczn.jk r ;  
zerwy, nrio jsoiun i, l iaMko do b ry ,  gdziei.ndzc-j 
m ó g łb y  j e d a a k  p rzy  sw o ich  w y ją tkow o  na* 
d a ją cy c h  się w a r u n k a c h  /e w n ę t rm y c ł i ,  w \  
d o b r e  r r  siebie wieeej.  ip. W o jo ie k ja n  gra- 
j ą b y  (irdyniunsa —* Felka,  wcale miękły, u po ­
nieważ, w ys tępow ał  po raz  p ie rw szy  ro k u je  
j a k  na jlepsze  nadzieje .  Role e p iz o d y c z n e , , za - 
wyjątkiem, pieJągniiarki —  ipd Woji<',tochow’C:-. 
k tó ra  zaigraJjf.z. w łaśc iw ą w erw ą  j iiezwzgięd 
u  ością w y p a d ły  słabiej.

Należe żyuzyć z n r ó w /o  w y k o n a o  aoin. jak 
i  o rga inrzatorom  lej mile j  im prezy ,  aby 
p o p rz es ta ją c  Mm -oisią,gniię.tych su kcesach  a r b  
s ty czn y ch  i m .d e r ja ln y eh ,  (kasa połtraa —  głn 
śn ik  będzie  ( 'płacony) w- da lszym  ciągu ow e 
c n ie  p racow al i ,  I. D.

D ra h ln w ce .
PRZEDSTAW 1FNIF, I ZABAWA 

TANECZNA.
W  d n iu  J?9 styczida rb .  trzem  p lu to n  7.w. 

R eze rw is tó w  w D rah lo w -ac h  (gm. boiszaji 
sk ie j i  u rządz i!  w e  w łasne j  świetlicy p rz e d ­
s ta w ie n ie  i zabaw ę tameczną.

Odegrano ' sz tuczkę  p. t. „K aw ale rsk ie  mie 
szkan-ie" i pantom imę „i! G olarza"  •— w z bo 
d za jące  r a z  poru  z. k a sk a d y  w-esołegrf śmieciu. 
Po p rzed s taw ien iu  odbyła  się zabaw a  laiucez 
n a  p rzy  dźw iękach  w ie jsk ie j  o rk ies t ry .  Za i 
nac7yć  należy, 7-1 Z w iązek  Rez-erwislów oa 
t e r e n ie  gm iny holszańsk-ie j i s tn ie je  od  lsl  ?, 
p r a c u j ą c  dośi'' intepisywnli'c, lecz d o ty c i icz u  
w sze lk ie  z am ierzen ia  i p ra ce  w ychodziły  z 
c e n t ru m  siedziby, n a to m ias t  obecnie  od X. 
Roku 1933 poni.szumę d o  życia zoslały  wszysl 
k ie  ko m ó rk i  Związku ro zs ian e  po terenu- 
gm iny ,  a Iw orzące  p lu lpns  i d rużyny ,  w koi 
rv< b oprócz  sta łych  zajęć  i ćwiczę ii w dnin 'd. 
św ią tec zn y c h  i niedzielny di —  Itzłomkow'.-  
p rz y g o to w u ją  się do prac.y scerL^crsnej. 
Podkreśl ić  należy wyslęt]) c z ło n k ó w  wsi Dra 
lii owce, k tó rzy  p o  raz  p ierw szy  próbowżili  sił 
n a  (1‘ł ' C  isceniczmej Z cnłcm yyięc uznarriem 
w idzow ie  ctbda.rzyli g ra jących  ok laskam i,  do 
<lać zaś trzeb;;, że wie.ś m ia ła  yr de.in tym 
wielkie świclo, gdyż nnp reza  tego ro d za ju  
bWa p ierw szą  w d / ie jn ch  yysi, pow tórc ,  n a ­
w iąza ła  się  w.snóinn nrć  symipatji pom iędzy  
wsią, a inlt.lige.ncją 'p rzybyła  w w,ięik.szcm gro 

Tiie z pob łisk iego  miaątecz.ka H o l iza n y  jak 
p .  p. nauczycie ls tw o,  sąd. sa m o rz ą d  i inni.  
W spółżycie  ze wSią w lak  c iężkich  obecn ie  
c za sa ch  wiele  znaczy, to też nic dz iw nego ,  żc 
rzdonkow ie  zespołu, do  k tó rego  należą  i 
dz iew czę ta  zam ierza ją  practf* sw ą roztezorzyć j 
i m a j ą  z a m ia r  pow tórzyć  o d eg ran ą  sztsiczkę 
w jii.nych miejscowo-ścinch gd.zie życće śpi.

Również okoliczne drużyny--i plutony, 
"'zorując się ma Drahlowc.ach tek,nie drzenrą 

j a ł  R uka ty  tak S y r iJn n - s w iy z n a ,  Kn-wu-. 
je, Giej.stu.ny myślą o „sławie" i coś .'rr.łuą.

Wil̂ jka.
JA SEŁK A  EOLSKIE.

Zespół uc.zni mw.ski S M. G im n az ju m  Pań 
a tw ow ego H. Sieaiiciewięził w  W ile jce  u rz  j- 
-dził w 'dniu 2 bnv. p o d  -reżyserjij p. Grann-
k ie j  spo łeczeńs tw u  w ije jsk iem u  n a d e r  in d a
ro z ry w k ę .  O d e g ran o  k o m b in o w a n e  „Jase łka  
PoJ.skie“ —  Rydla,  Or. OTn i .injiycli. CnHość 
w y p a d ła  zad a wa-luńa jąco .  (Wjysłąpttwało oko 

osób i wiszysuy w- (dro.jąich kosl j iunn- 
ktć>re zaledw. w d r o b n e j  części wv 

lvc-zo.no z miejscom ego Zw. .Strzeleckięg-,, 
lerrtałe zaś z d o b y te  s ta rań  cm p racow itych  
Jenici. F a k t  twi ju.dkreślić  należy z uzna  
rm.

Gra młodycli  a r ty s tó w  —  stara.mna. Treść  
„ Ja se łe k "  olif i łowała  w podni-osłe m om en ty  
patrjotyczji .e.  D aw no Wklejka n ie  pam ię ts  
ta k  u d a ln e g o  w idow iska  isccniieznego. to też 
z. radośc ią  p rzy ji  (o w iadom ość  o pw tć irzcn i j  
. Jase łek 1' w di- 'u  !2  ł>m. w świetlicy strzelec 

kiej .  S p o d i jcw rim y  się i tym  razem  dużej 
frekwencji. Z j j ra jący ch  wyróżnili  się prze  
dewszynstkiem p. óV)aronkow iczowiia M arja  
uc kl. VII i fi ik-iicki, ucz. kl.  VIII.

K. Bi .

Oszmiiaua,
KURS L  O. P . V .

Starandem K am ite lu  Powśąlowego 1,. O. 
P .P. i  O ddz ia łu  Pow ia tow ego  P. G. K. w Os; 
m ian ie  zosta ł  zo rg an izo w an y  w d n iu  21 Sty 
ćzJśi* 1933 jrenku 20-goizin.ny k u rs  iu io rm a c y j  
u y  z zakresu  obro jiy  p rzec iw lok i icze j  i ra io  
w n ictwą sanitam iego dla  urzęAhików i n i ż ­
szych , u n k f  jcinar jus.zv pańs tw ow ych  i sairyć. 
rządow ych .

Na kursie, pow yższym  w ykładali  pp.:  — 
dr.  Bryiiski Sla.ni.vlaw — lekarz  powia tow y.  
Fedorowicz, Mieczysław —  in s t ru k to r  pożar-  
jiiictwa, dr. Macicsowicz Józef —  k ierow nik  
o ś ro d k a  z.dirowia, d.r. Balrcinks Rrou-sław — 
d y re k to r  szp ita la  państw ow ego .

K urs  zo.stał zakońc.z<»ny .w d.niu :i lutego 
ćwiczuriaiTi. |iirakl-ycz,ncmi, k tó re  p ro w a d z i ł  
j). L eo n a rd  Kcirowa jcz.yk — delegat K-t'i 
W o j.  LĆ>i‘P.

ARESZTOW ANIE SAMOPODPALACZA.
Wozu raj w iecziłiem  a polecenia  w ładz  

Kądowu-śledczycti aresztow any zastał mi es z. 
turnice wsi Sioinieńczyki, gm tny prozoroe- 
kiej, B azyli Stasie.nionok oskarżony »  pod­
palen ie sw ej suszarni łnu, czego  dokonał w 
celu otrzym ania preinji asekuracyjnej. (C|

Wołożyp.
SKUTECZNA WALKA Z EPIDF.MJA TYFU­
SU »LAMISTEGO W POW . W()rA)ZYŃSKIM

D zięk i en irgioznej akcji zapobiegaw czej 
kolum ny przeciw tufusow ej epidem je tyfusu  
zdołano zażegnać. D oiyehezas na terenie  
pow iatu choruje 4B osób.

ZDo g r m f r z a .
CHCIELI flD M lE D Z IĆ  KREWNYCH  

W  SOWIETACH.
Ze Stołpeów  donoszą, iż w rejon ie Nie 

niirow a zatrzym ano dw óch uczniów  B iaio  
rusinów  .k iórzy usiłow ali n ie lega ln ie  doslać  
się  na teren sow ieck i. Zatrzym ani ośwriad 
czyli, iż zam ierzali odw iedzić  sw oich  k rew ­
nych zam ieszkałych w Mińsku.

U czniów  sk ierow ano do dyspozycji władz 
śledczy eh.

UJECIE PRZ1 MYTNIKÓW.
Z Orn.n donoszą,  iż w czora j  ra n o  palrr.l  

litewskiej s t ra ży  g ran iczne j  koło m ostu  grą 
nicznego, położonego' wpłebliżu I>mitrówki, 
zauważył dwóch p o d e jrzan y ch  (osobników ' 
u s i łu jących  d o d a ć  się do  Polski .  Osobn.-w 
posiadali  duże w ork i ,  k tó re ,  z - Inn lem  d/.wF 
gali  ;r,a p lecach. Na wezw an ie  pa tro lu  osob 
iiicy Tz u y i l i  s.ię do u c i e c z k i ,  a gdy o d dano  
d o  nic.b s trzały ,  odpow iedzie l i  ogn iem  re w o l ­
w erow ym . Mimo .strzelaniu', i pośoign p r  m 
myl,nicy wjiadli na  most sk ą d  zrzueiii  w o rk '  
z p rzem ytem  do Merecizanki, sami za . śu / r \ i i  
się  w iiobliskim zagajn iku  .gdzie ich w y ­
t ro p i ł  ipalrol K. O. fh

I znów  w ykrycie  tAjnyrh 
gorzelni.

Na terenie gm iny zalesk iej w ykryto dw ie  
zakonspirow ane gorzeln ie sainogonkl- Jedną  
tajłną gorzeln ię ujaw niono w zabudow an:aeh 
m ieszkańca wsi Luezaje A leksandra M ; 
eieehow iezn. kióry 7. synem  Ignacym  pędził 
sam ogom kę ed trzreh m iesięcy i znopatry- 
wat w ,,Mrujei« rhów kę“ kilka sąsiedn ich  wsi.' 
lirugą zaś gorzelnię w ykryto w stodole Mi 
chała Zajea. Zajee z knrezm arzein Llndt r. 
sonem  peelzil sam cgojikę etl fi lygodni i za- 
iipatryw al sw oją karczm ę w uil-phoi Spryt 
ny I indenson z sam ogonki robił lik iery i 
w iśn iw óki < raz iarzębiów ki. Itohił to lak  
urniejęfrle. Iż znaw cy alkohol LthensO.ni 
d i w alili, jako doskonały trunek.

W szyslk ieh  „konkurentów  tnrnopnlu" pn- 
riągnięto do o,dnoweidzial;inśei sądow ej. 
P re p a r a łi, zacier oraz znaleziuną sam ogon - 
kę sk onfiskow ano.

O F I A R Y .

Oliceruwie ?. B aonu  Saperów  ÓViIeiV,ki?h 
7Amiasł pożegnania  kw alem nis l rza  .1 Rnf.il 
jen u Sap.-rów m a jo r a  r,:i leowż-.',/h p rzekazali  
kwotę  98 zł. n a  gwiazdkę  dla b iednych  d z >  
ci szkó t  jeowszccluii cb Nr. 19 i 29 w Wilnie.

f  rojekł ustawy samorządzie
miejskim.

\X/ nnibliższijch d n i a c h  rozpoczniem y d r u k  n i e z i u u k l e  sensa­
cy jnej powieści zimnego polskiego powieściopisarza S T A N I S Ł Ą  l  A
W O TO WS Ki EG O

A  „ZŁOTOW ŁOSY
R zecz  dzieje się w ’ fyePszcKt) e w  salonach fa łs zyw eg o  barona—  
zbrodn iarza , w  m a łym  pokoiku  biednego urzędnika i w  groźnej 
spelunce z łodziejsk iej na Pradze

B łyskaw iczne  tempo akcji, n iezw yk le  zaciekaw ia jąca  treść, 
tr zym a ją  uwagę czy te ln ika , w  ciągiem napięciu.

Zwhjzrk 11'itisi przesłał do magi- 
slrfftu wykaz wszystkich poprawek, 
poczynionych przez komisję- se jm o­
wą już po zapoznaniu się z p o p ra w ­
kam i związku miast do projektu  usta 
wy. Dowiadujemy się między im r mi 
że skład m agistratu  zostaje uzależnił* 
ny od liczebności lu ies /sańeów . W 
miastach ponad 50.000 mic , -kmicenc 
oprócz p rezy d m ta  muszą hyc w ybra­
ni dwaj wiceprez) denci: Warsżfew ;i
v  y h i i ra  5 wkuprezydentćiw.

W W ilnie, Krakowie i Łodzi bę­

dzie w |>rz\ s złości po 3-eh w i cep co 
zy denló>\

Liczlia ławników magistrackich 
równać się może 10 procent liczby rn 
<tnycli, czyli W ilno posiadać będzie 
5 ławników. Według projektu  rządo­
wego urlopu udziela prezydentowi 
miasta nie Ruda Miejska, lecz władza 
nadzorcza. P re z \d t id  posiadać będzie 
to na jinn ie j  śrejdnie wykształcenie i 
trzyletnią p rak tykę  -samorządową 
względnie w administracji  pańs tw o­
wej.

Zjazd delegatów teatrów ludowych,

j  ijyi z<ijęciu wklzimy kobiety a rabskie  
Kolie Gazy.

Obchód 3 0 - l e i a i e j  p ra c y  a r t y s i ^ c z -m
Dzisiejsza p rem jera  naszego t e a ­

tru operetkowego połączona jest z u 
roczystością ohcluxlu iiO-it lniej pracv 
artystycznej kapelm  slrza  tego te a ­
tru, p. Mieczysława Koclutnowskia- 
gf>-

Mmżeśnie rozpoczęła liyia to p ra ­
ca, skoro będący jcszcz.a w pełni sil 
jubilat obchodzi swa- ś\v'ęio tak dłti 
goletniej działalności. A obejm uje  Li 
działalność długi szereg miast: Kijów, 
Wilno, Mińsk, Żytomierz W arszaw i 
znają  dobrze rucliliwą, em rg iczną  pa 
łeczkę tego kapelmistrza, oddanego 
calem sercem swemu zawodowi. D u­
żego zasobu zapuhi wymaga ta praca, 
w której, obok kw ahtlkacy j specjal­
nie muzycznych, tyle trjzeba w y trw a­
łości w pokoitiywaniu niezliczonych 
techniczn. drobiazgowych trudności 
i bruków, nieodłącznych przy chęci 
osiągnięcia należytego 'poz iom u arty 
slycznego w skomplikowariym ap a ­
racie teatru  śpiewnego, zwi-aszczii Ur 
mniejszych miastach. Tę cenną wytr- 
v. ałość, oraz kwalifikacje muzyczne, 
{(oparte ogrom ną ru tyną  i doświad­
czeniem posiada Mieczysław Kocha­
nowski w stopniu zupełnie wybitnym 
co sprawia, iż przygotow ane i k*i8W> 
wane .przez niego widowiska operet­
kowe odznaczają się precyzją wykona 
nia par ty j  m uzycznych i d rga ją  n i e ­
odzownym tu nerwem życia, oraz 
wł a .ś c iw eg o c h ; i r a k t c- r u .

Wiemy-, iż Kochanowski sięgał nit 
raz swemi ntnbieiami również do re ­
p e r tu a ru  poważnego, wystawiając z 
powodzeniem w różnych miastach 
, ,H rabinę“ , „H alkę1!** ..W idm a" i in ­
ne opery, oraz zesjxdowe.'Utwory w o­
kalno-instrum entalne .

Szczególnie pomyślnym trafem  jest, 
iż ten  uroczysty dla jubila ta  dzień wy 
padł włt-.śnie w czasie jego obecnej 
pracy w W iinie, bowiem z miastem 
naszem niejeden okres jego działał 
ności związany jest oddaw na węzłami 
uznania i symjpatji, z jaką się wśród 
nas .stale spolykał. Życzymy więą uta- 
len low anem u muzykowi, oraz n ie ­
zwykle s>mipatycznemu, serdecznemu 
i uczynnem u człowiekowi w jednej 
osobie na jpomyślniejszych rezultatów 
jego dalszej, oby ja/k najdłuż»szej p ra ­
cy artystycznej. A. W.

S P O R T
SKŁAD DRUŻYNY NA‘ M ISTROSTW O

Św i a t a  w  h o k e j u .
KRYNICA, (Pat). HoKeiowo mis trzostwa 

Polski w Krynicy, ji>k wiadrimo. n ic  zostały 
jeszcze zakończone. Niemnie; włnclze wioz 
ku H oke jow ego na podstaw ie  form y,  w y k a ­
zanej przez z aw odn ików  na lu m ie iu  uslnliły 
już  sk ład  ohozu treningowego, do k tórego 
w chodzą  "rac-ze. k tó rzy  w e /m a  udz ia ł  w  mi- 
s lrzosfwnch swiajn w  Pradze. W  sk ład  o b o ­
zu zaliczeni zostali:  Stogow.sk:, drmd b r a m ­
k a rz  Sebreidor, daJU»i Sokołowski,  Sabińsk  
K.rieger. W^nłkowski, Lud wk-za k, W ern  d.\ 
Mauer. L^d tew skk  S / e n a ‘ch, Piechota ,  Mi­
chalski i 'K u l ig  7. tvch srac7v u lw orz^na  7t>- 
s.lanie renrezentac»a. k tó ra  uda  sic n a  zawo­
du o m is łros tw o  świata  w Pradze.  P raw dopo-  
dr»hnie rec.rezenlacvma d ru ży n a  oolska r o ­
zegra przed w yiazdcm  /  d rużyny  a m e r y k a n - 
ska mecz w Katowicach.

ł y ż w i a r s k i e  m i s t r z o s t w a  ś w j a t a .
BERLIN. (Pat.) W  O-dc odbyły  się wczora  j 

nieof?c;al.rie łyżw iarsk ie  m is trzostwa świata  
dla pań. \ ’a tych zaw odach  świelna forni* 
wi kaza ły  znane  rekord/kstki świp*a Lanbeek 
• Ido. Na ódO m wie<k*uka Łanbeck osiagnct.i  
52.2 sek. Na 1500 m etró w  1,ie Norwegia, ,  
ustanow iły  rekord  ^w ia to iw  2 min. 58.7 sek. 
I .anbeck rra ;',ła d ru c ie  e*see. ale k*; r /aS  
—-tP n r n .  59.2 sek. je*; ró w rre ż  iftpy/iy od do ­
tychczas o w e r»< > r  o k o r d u ś w i a t a .

NARCIARZE POD DESZCZEM.
WIEDTlN. ( P a t1 W  niedziele tem pera tu ra  

w Innsbruck  u wynosiła  10 s łowi i powyżej 
v* ra w c ;enuj. Przez całv d/»cń padał  deszcz. 
Narciarze, k tó rzy  zjechali ?. całego świni i, 
cli od za no  micś{dc s-* ro lach  n a rc ia rsk ich  z 
pa raso łam i w rękach .  T or  d la  b iegów z jaz­
dowych *e«it na ogół dobry ,  w kilku mie«,v 
cacti musieli  iednak żołnierze wypełn iać  luki 
śniegiem. Możliwe, że w osta tn ie  i chwili  z 
po-wotiu od wllzy to r  chi a b iegów  z jazd o w y ch  
zosta-nre nrzesnnięlv  da lei na zachód  i wc- 
żej do  wsi Tulfess  (95? rn. wysokościL  Za­
wodnicy odczuw aia  do tk liw y b rak  treningu.

W niedzielę w -sali reprezen tacy j­
nej Kur.itorjum Okręgu Szkolnegt 
\v ileń.slvić’go ndbyl się zjazd deloga- 
luw zesjjoło-w aińatorskich tea trów  lu 
d-uwych z terenu województw wilcu 
iskiego i nowogróćizkiego.

Obrady zagaił prezes Towarz; 
■siwa Polskiego T ea tru  Ludowego w 
W ilnie p. I żrąc z. Przewodniczył k ie ­
rownik  oddziału o.iwiaty [tozaszkoŁ 
pcj K ura torjum  Wileńskiego insp. 
Shibiedo. k 'lń rę pow itał biorącego u 
dział w obradach  p. kura to ra  Szelą­
gów. kiego, wizytatora mini-.terjaln. 
go. tw órcy  pierwszego teatru  ludowe 
go p. (.ierniaka z W arszaw y orttz it. 
nych gości i delegatów Dłuższe prze 
m ówienie wygłosił p. k u ra to r  Szelą- 
gow-nci, który ustosunkow uje się z ci 
lt'i jirzYchylnością do akcji teatrów 1 i 
dowycb, przyr/idył tej akcji swą p o ­
moc. Obszerny referat o teatrze lu- 
d (m ym  i jego roli wygłosił p. w izy ta­
tor Cieniiak. IVrugiin re fera lem  byt 
referat o t e a t r / f  regjonal.nyn'. p. Szko 
p a .

P ó ' re fera tach  wywiązała s k  O  
.skusja. w klórej za lnerab głos p. Ro 
m er Ocbcukowska, p. Dracz i  in„ wv 
po w i a (iają.c. swe poglądy n a  istotę ten 
hm ludowego.

Następnie sprawozdanie / do tych ­
czasowej dział ilności T-wa Polsk icg i 
T c i t rn  Ludoyy-ego yv Wilnie złożył p. 
Drarz. Ze .sprayyozdania tego dowiadn 
j. iny się. że T  nvarzystyvo jest yv prze 
dedniu jiosiadania wła.snej szatni tea- 
IriilTtej wartości 12,000 zł., k tó ra  bę-

(hte zaspakajać po trzeby  teatróy-- 
am atorsk ich  z terenu, ż  w ydatną po­
mocą Towarzystwa, przy chodzi Kura 
lorjum oraz M m iiterstw o W. R. i O 
P  '

żkolei jirzyjcdo jako  członka li >■ 
noroyyego Toyy arzysf wa p. Zygmunl i 
Nagrodzkiego .oraz wyrażono podzię 
kowanie p. kura to row i Szelągów skie 
mtt za okazyw aną pomoc.

Następym punktem  porządku dzień 
tu go by ła sprayya zm iany statutu. Po 
dokonanej zmianie Toyvarzysty\'o n o ­
sić 'będzie nazyyę ,.\\  ileński Zyyiązek 
Teatróyy i Cbóróyy Ludowycii".

ysyniku wyborów zarządu p re ­
zesem zoslał pr. Stubiedo, w ybrany  j<. 
dnogtośnie. Ponadto  do zarządu yycbo 
dzi 10 członków- z Wdeńszczy zny, No 
wogródczyzny i (irodzieiLszczyzny 
])ra coyvn ikóoy s j)oteczno-ośw i ato vvy c b 
tirtyslóyy teaindmycti i t p. WĄbrano 
royynież kom isjęT ew i/y jną w składzi; 
3 członków i 2 zastępcóyy.

Zjazd zakończył się uchwaleniem  
podziękoyy-ania za o f ia rną  pracę do- 
tychczasoyyemu zarządoyyi, pji. Draezo 
yy-i i Stubiedzic, oraz yy.spólną fologra 
fjd-

Miłą niespodzienki) był występ cho 
ni ludowego z Mi-ckun, k tóry  odśpie- 
yyał szereg pieśni ludn-yyych, oraz -ffcen 
kl, odegrane przez wychoyyanki lulej 
szego Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet.

Zjazd odbył się w 40-tą rocznicę 
po\y stania teatru ludowego. Przybyto 
nu zjard  około 130 delegatów.

lokofa iferty „Saurera“.
Przyjazd dyr. Habsa dc Wlina.

W czoraj przybył do W ilna d y re ­
k to r Habs, przedsla wiciel f irm y .. S a - 
urerA Przyjazd jego pozostaje w 
zyy-iąz.Ku ze zbliżającem się ostatccz 
nem rozstrzygnięciem kwestji k o m u ­
nikacji gutabuisowej w Wilnie.

Juk się dowiadujem y, dyr. Habs 
ma prz(-proyy’adzić per trak tac je  z M 
g o tra te m  w sprayyie złożonej już i 
f(-rty. kładąc szczególny nacisk na u- 
cb ielenie T-\vu Komunikacji Miejskiej

większej s-amodziolnoiei yv reguloyya- 
iiiu ruchu  aulobusowego .stosownie do 
potrzeb ludności. Zdarzają się bo- 
yy .em yyyjiadki sk ładania do dyrekcji 
..ArbDiiu" zbiorowych jKtdmi miesz- 
kańcóyy pewny ch dzielnic o przedłuża 
nie tras autobusoyyych, bądź poczy­
nieniu w nich peyynych zmian, na oo 
obecnie trudno  było uzyskać zgodę 
c z y n n ik ó w m i a rod a jn y c b

Sprawa terminatoruw w rzemtośEe.
Sprawa term m atorów jest jedną z 

najyyażniejszyeh kwestyj obok yyielu 
innych niemniej doniosłych, które zaj 
m ują umysły rzemieślników Wilna i 
bywają omayyiane na wszelkich ze­
braniach.

Rzemiosłu wi leńskiemu może  w  
przyszłości znbraknać w ykw al i f ik owa­
nych i dobrze znających swój  fach 
mistrzów,  jeżeli sprawa ta nie zosti 
nie rozstrzygnięta przez władze pozy­
tywnie dla warsztatów rzemieślni­
czych.

Rzemieślnicy Wilna boją się' brać 
do nauki młody element napłymający 
zwykle yv znacznej części z przeiud 
nionych wsi ponieyvaż pociąga to za 
sobą dotkliwe dla oszczędnościowych 
budżetów ciężary socjalne i podatko­
we źe strony Kasy Chorych : właet/, 
skarboyyycb. Opłaty ubezpieczeniowe 
od yyypadkóyy i chorób są yyysokie 
zaś Izba Skarboyva yyymaga od rze 
mieślników. niiłijących terminatoróyy. 
by yyykupyyyali świadectwa przemys- 
olwe wyższych kategoryj —  droższych  
Władze Sl.-arbmue traktują terminatora 
jako jiracnwnika, przynoszącego war  
sztatowi dochody,  i to odstrasza d ro ­
bne yyarsztńty od term inatorów wo 
góh a sprzyja rozwojowi nielegal­
nego lerminatorslyya —  bez zayv icra- 
nia u t u ó y y  o mullke, co uniemożliwia 
Izbie Rzemi‘'ślniczej kontrolę. Korzy 
stają z lego niezdrowego zwyczaju 
yyarązlnly nie posiadające p raw  — 
nielegalne, i biorąc, do nauki te rm i­
natoróyy, yyypiiszczają pracowników  
z ł ych , przynoszących ujmę  rzemiosłu.

Na terenif Wileńskiej Izby Rze­
mieślniczej zaledyyie około 600 te r­
minatoróyy m a uutowj z pryncy-pa- 
łami —  term inatorów bez umów jest 
trzy rrnv  yy iććej Ża-dmt instytucja 

nie stoi na straży ich interesów i stąd 
.tżr-,oż!i"\-iść yyf ;yc!k'cb nadużyć m ora l­
nych i krzyyyd niaterjalnych zc strony 
pryncypałóyy.

.Tedynem wyjściem z obecnej sytu­
acji mogą być ulgi yy- świadczeniach 
socjalnych, a przedowszyslkiem zm ia­
na poglądu na termiatoróyy przez W ła ­
dze .Skarbowe.

W  spmwie tej Wileńska Izba Rze­
mieślnicza yyyslosoyyała do yydadz cen­
tra lnych lnemorjał. domagając się m. 
im. by terminatorów, zatrudnionych 
yv zakładzie- rzemieślniczym na pod 
stayyie umoyyj- o naukę nie uważano 
zn rob.n'-litkó.w w rozumieniu us taw ’ 
o podatku przemysłowymi

Należy przypuszczać, że odpoyyTiedv 
będzie przychylna.

W  ostatnich dniach zaszedł yy Wil

nie fakt, k tóry  potwierdza w pełni 
niożliyyość spełnienia się tego p rzypu­
szczenia.

C.yyv;lny Sąd pierwszej instancji 
(.rzekł yy .sprayyje właściciela zakłada 
fryzjerskiego przy ulicy Niemieckiej, 
p. Rendela .który zaskarżył Izbę S kar­
bową t>-'nieprawne sporządzenie mu 
protokółu karnego za posiadanie te r­
minatoróyy przy niższej kategorji świa 
dectwa przemysłoyyego, rc terminator  
nie jest pracownikiem,  przynoszącym  
dochody zakładowi  i dlatego właści­
ciel warsztatu nie jest obowiązany  
wykupywał '  ze względu na niego 
świadectwa przemysłowego wyższe j  
kategorji.  Ponieważ chodziło tu  o spór 
zasadniczy Izba Skarbowa apelowmla 
od tego yyyroku. Można już jodom; 
zgóry przewidzieć wyrok, zatwier­
dzający orzeczenie pierwszej instancji, 
ponioyyaż uczeń-terminator w  pojęciu 
prawti cywiJnego ni<‘ jest p racowni­
kiem dochodoyyym.

Rzemieślnicy W ilna z dnia na dzień 
oczekują ostatecznego załatyyienia tej 
tak palącej spraw y przez władze cen­
tralne. hoL

—  Przy in fluenzie  w inno si<t często prze­
czyszczać -ż-olądek i jelita naturalni} woda 
gorzką „Franeiszka —  Józefa--.

Immm g a i
inwalida pracy m onopolow ej.

C haja  D rusk ien ik  została pociągniętą  to 
odpowiedzialności sądow ej  przez Urząd S k a r ­
bowy za to, że sp rzedav  ata w sw y m  sklepie 
lyloń, nie m a ją c  odpowiedniego  zezwolenia.

—  W ysokiego  S ' 'd i i I oświadczyła  ni 
rc zprawie. Żaden tytoń, a m achorkę .  Ź.adn- 
sp rzed a ’va(am, a k u p o w a łam .  Po  drugie  p r o ­
szę m ęża  zawołać na  ".w iadk .1 n a  dowód ż-. 
jusl u m n ie  trzech mężczyzn i dta  n ich  to 
było k u p io n e  to k i lo  m ac h o rk i .

—  Izaak Druskienik! czy będzie zezna wat 
czy nie? .— Sąd zwrócił  się m ajesta tyczn ie  de 
p rzypozwanego świadka.

—  Będzie zeznawał! Ja k o  inwalida  pracy 
p a ń s tw o w e j  w yrobów  m onopolow ych ,  będzie 
zeznawał! •

—  Czy Izaak by! obecny w sklepie  jak 
p rzy sz ła  k o n d s ja ?

—  Dlaczego  n ie  miał być obecny ? by łem  
Przysz l i  ludzie  i pytali j a k ie m  p ra w em  t rzy ­
m am  700 gr. m a c io rk i ?  W ięc ja  im o d p o ­
wiedziałem jak im  powodem  pytają ,  kiedy tu 
jest m o ja  m a c h o rk a  do  p ryw a tnego  uży tku"  
A oni; m achorka ,  nie  znachorka ,  a dlaczego 
pan  nie może jej trzym ać w m ieszkan ie  ’ 
W !cd\ jaO Dlaczego ja  nie  m am  jej  trzym ać 
w sklepie, jak  nie mogę iej t rzy m ać  w m ie ­
sz k a n iu 0 Om  anów: Dlaczego pan ciągle mó- 
wi o machorce ,  a o tych 20 W a n d a  w szu­
fladzie ijic?

W ysok .ego  Sądu! Dlaczego ja  nie m am  
d lr  p ryw atnego  u ży tku  palić '20 „W anda" ,  
k ied y  n ie  ipalę m a c h o rk i?  J a k o  iw a l id a  p r a  
cv państw ow ej  w y ro b ó w  m onopo low ych  p ro ­
szę o zwolnienie od kary.

Sąd je d n a k  D ru sk ien ik ó w  od kuty n ie  
zwolnił .

& A C J G
WSLNO,

WfTOREK, d n ia  7 lu tego  1933 r.

11.40: P rzeg ląd  p rasy  Kom m eteo r.  Czas. 
12,10: Muzyka z P ‘yL 13,20: Kom m eteo r.  
14,40: 1'rog.r. dz ieuuy .  14,4ó: Miłość w m u ­
zyce (p ły ty ). ló . ló  Giełda ro ln icza .  15,23: 
Kom. Wil. A eroklubu .  13,86 W ś r ó d  k s ią ­
żek".  95,30: K oncert  d ia  m łodz ieży  (płyty,1 
16,25: „CeJfc i ż ąd a n ia  doksz ta łcan ia  o g ó ln e ­
go" odczy t .  16,40: „Życie w ź ró d łach  s ia rcza  
n y c h "  odczy t .  17,00: Koncert .  17,55: Progr.  
n a  środlę. 18.00. Muzyka tan e c z n a  i p ły ty ) . 
18.35: WJiad- bieżące. 18,40 „S tosunk i  na  Li­
tw ie  w 1917 r o k u "  odczyt.  18,53: fto.ttma.t. 
19.00: Godz. sidi:. pow. 19,10 „K ryzys  czv 
zm ierzch  sa lo n u  m ieszczańsk iego"  felj .  19,39. 
.Dnia i n ied o la  polsk iego  k o m p o z y to ra "  — 

felj 19,45: P ra s .  dz. r ad j .  20,00: Godzina ży­
c zeń  (piylyl. 21,10: Wńad. .sport. Dod. d i  
pras .  d / .  r a d j .  21,10: P ie śn i  R. S c h u m an n a ,  
J. B rahm sa ,  H. Y^olffa i R. S traussa  w wyk. 
W:vndv H en d r ich  isopran).  P rz y  foricp .  prof.  
T adeusz  Szeligowski. 22,00; W ac ław  Berent  
—la u r e a t  p a ń s tw o w e j  n a g ro d y  felj. 22.15: 
M uzoka  taneczna .  22,55: Kom  m eteo r.

NOWINKI RADJ0 WE.
KONCERT WIECZORNY.

O godz 21,20 n a d a n y  z o s tan ie  ze (rludja 
wileńskiego koncert ,  którego- p ro g ra m  s k ł a ­
d ać  się  będzie z p ieśn i  S c h u m an n a ,  B rah m sa  
W olffa  i R. Strauisa w w y k o n a n iu  p. WUndy 
H crj irychów .n-  (śpiewj. Ikomtpanuje  T Sze­
ligowski.

O W ACŁAW IE BERENCIE.
B ezpośredn io  po koncerc ie  rozg łośn ia  k ’ 

leńska  o godz. 22 p o łąc zy  się  z W arsz a w ą ,  
sk ą d  n a d a n y  zostanie  a k tu a ln y  odczyt d r .  
Tadeusza  M akowieck iego  o twórczości W s e  
ław a  Beren ta ,  lau rea ta  tegoroczne j  p a ń s tw o  
woj n a g ro d y  lite rack ie j .

KONCERT POPOŁUDNIOW Y

Dzisiaj o godz. 17 rozg łośn ia  w arszaw ska  
n a d a je  k r ó j - i  k oncer t  sy m fo n iczn y  w w y k  
n a n iu  o rk ies t ry  F i łh a rm o u j i  W a rsz a w sk ie j  
pt>ii d y re k c ję  zn ak o m ite g o  k o m p o zy to ra  i ka  
ipglmitstrza b e r l iń sk iego  P a w ta  Scheinpfluga.  
W  p ro g ra m ie  m iędzy  inne-mi -własna u w er i u 
ra  d ą  k o m ed j i  Szekspira  o ra z  w s p an ia ła  s u ­
ita  R yszarda  S trau ssa  p. t. SMieszczanin "szia 

t  chciccm

K I N A  I F I L M Y .
„NASZA JEST NOC“ .

(H elios)

Wyścigi sam ochodow e  k a ta s t ro fa  a j  
„W irażu  śm ierci” , bez tragiczniejszych n ad  
rozbicie sam o ch o d u  i skaleczenie pięknej  rą 
cźki, jego p ięknej  (?) kierowniczki,  czy „kie- 
row"zyaii“ . Ta jem niczy  zbawca  Zjawia się i 
n iew iad o m o  dlaczego, znika.. .  P o te m  się de  
k o nsp iru je  . d o ść  iatwo, też bez -Szczególnej 
przyczyny.

Ale widoki Sycytji  są piękne (piękniejsza, 
niż Marie Bell, in te resu jąca  w „Miłości : 
Dach Szopena",  j ak o  M arja  W odzińska ,  tu ta j  
m ocn o  zaokrąglona  i podstarza ła )  i choć j e d  
icl m ało  są  przecież -.sporym w alo rem  filmu. 
Całość jest  jed n a k  do banalna .

Zatp część sceniczna p ro g ram u  z pp. Ru- 
m r w ie r k ą , Bełskim  i Sueheiek im  jest  m d a .  
Miła... p raw ie  t a k  ja k  sa m a  p. R unow iecka .  
Zresztą jej pa r tne rzy  są w swoim rodza ju  r ó ­
wnież zupełnie a prono-s. Z uznaniem  trzeba 
podkreśl ić  dobre  teksty  i piosenek i sketciiu, 
jeszcze nie o g rane  u nas.  Można znaleźć k i l ­
ka i t rochę starszych kawałów, ale w b. n ie ­
znacznej  mierze, i p rzeważnie  tak  opraooy  a- 
nych, że przy pewniej dozie op tym izm u m o ­
żna je uznać za nowe. ( s k ) .

Pc rorczecf. roztopy.
Z pow iatów  w oj. w ileń sk iego  donoszą, iż 

w szeregu m iejscow ościach  w ob ec  o? tatnieti 
deszczów  potw orzyły s ię  na polach i dra­
gach w iększe lub nin iejsze „jeziora". Roz­
lep ion y  śn ieg  i lód na rzeka*-h i jeziorach  
spow odow ał w ystąpien ie w ędy. W obce s il­
nych d eszczów  spodziew ane jest lada dzi,-n

r w a  autobusy
W niedzielę w ieczorem , naskutek ślizga­

wicy spow odow anej nagłym  deszczem , za ­
notow ano w W iln ie  szereg n ieszczęśliw ych  
w ypadków , w tein rów nież dw ie katastrofy  
7. sam ochodam i „Arbonu--.

O koło godziny 7 wieczorem  autobus ł 
lin ji Nr. rejestracyjny 38479, zdążający ze 
śródm ieścia do Jerozolim ki, wpobliżu Bołtu- 
pia naskutek ślizgaw icy ześlizgn ął się  i 
wpadł do przydrożnego rowu.

Autobus został pow ażnie uszkodzony Pa 
sażerow ie na szczęście  doznali jedynie nie  
znacznych potłuczeń.

O wypadku niezw łoczn ie pow iadom in-io  
garaże sam ochodow e, skąd na m iejsee w y­

ruszenie rzek. Rzeka W lłja  w razie nie na  
stąp ien ia  m rozu w najb liższych  dniach ru 
s z j . K om unikacja sanna została przerwana  
w m iasteczkach W łościan ie z pow odu złej 
drogi jeżdżą nie san iam i lecz w ozam i.

W W iln ie  rów nież kom unikacja odbywa  
się  na kołaeh. Sanie z ulic m iasta zn iknęły

w padły oo rowu-
padku w ysłan o  au to  ratunkow e.

W  niespełna godzinę, na tej sam ej lin ji, 
nieco bliżej w kierunku .Jerozolim ki, wyda  
pzyf się  drugi identyczny w ypadek z autobu­
sem  Nr, 38495. prowadzonym  przez szofera  
M areckiego.

I w tym wypadku dzJęki szczęśliw em u  
zbiegow i okoliczności ofiar w ludziach ni" 
byl-o. P asażerow ie przeżyli jedynie  kilk_  
nieprzyjem nych chw il oraz otrzym ali „na 
pam iątkę" kilka sińców  i guzów.

Na całym  szeregu .uicinków  Tras auto­
busow ych z pow odu zaszłych  w ypadków  w  
ciągu późnych godzin w ieczorow ych ca łk o­
w icie  w strzym any był rucn autobusow y. (C)

9 b. m. wyrok w protestu Wardeńsktegb 
i Chuciapowlcza.

W gzora j  w t rzec im  d m u  p ro cesu  W a/rdeń o godz. 14 n rzew ó d  z o s la ł  zak.ońozony. 
sk iego i C hocianow icza  p rze iraw Tał  mec. An W y ro k  będzie  ogłoszony w  dlniu 9 bu..  •
d re jew , p ro sząc  s ą d  o u n iew in n ien ie  k i n  er. gothz. 12. W łod .
ta jego W ard eń sk ieg o .  Po  kró4lue replice.
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K R O N I K A
D ii i -  R o m u ald * ,  

ju i ro :  J< n i z M atty .

Wicfcótf *2*ńe*
'  *■» ód

i  7 m 06 
4 to 30

S p o s t r z e ż e n ia  Z a k ła d u  M eteo ro lo g ]! U .S .ci. 
h  W im ie z dnia 6-11—  19 j 3  ro k u .

C ' * n i^nie  *r t d n i r m i l i r o e t r a r h ;  750
T e m p e r a tu r a  średnia^ -t- 1° C

,  nai V. -)- 3 C.
,  ] m z h s * -j~ I C

O p a d :  5,5 
W ia ir:  p ó ia .*zach .
T e n d e n c j a :  w z r o s t .
Uwagi: m ^lis tu .  d e szcz  i śnieg.

P rz e w id y w an y  przeb ieg  pogody  w dn iu  
dzisiejs+zym 7 lutego.

Pogoda  zm ienna ,  z p rez lo tn em i  o p a d am ..  
Nieco ch ło d n ie j .  Um iaTkowajie  w ia t ry  p ó ł ­
n o cn o -zach o d n ie  i północne .

MIEJSKA.
—  Starania o przedłużenie mora 

torjum eksm isyjnego. Z dniem  1-go 
kwietnia 1933 roku  upływa o s ta ­
teczny te rm in  t. zw. m o ra to r ju m  e k ­
smisyjnego, ogłoszonego) na okrqs zi­
mowy-. W zw iązku z t im  staje się ak 
tualną sp raw a eksmisyj m ieszkan io ­
wych. F ak t  ten nasuw a du szn e  oba 
wy, że fala nowych eksmisyj przyczi 
ni się do wzrostu  liczby bezdomnych, 
którzy obarczą znacznie i tak  juz 
szczupłe kredyty opieki społecznej 
•lesl to dla M agistratu  zagadnienie 
bardzo poważne. To też dow iadujem y 
się, że w kołach ugrupow ań radziec­
kich powstała myśl poruszenia tej 
kwvstji na jednem  z najbliższych p o ­
siedzeń p lenarnych  Rady Miejskiej 
Ingerencja Rady Miejskiej wyraziło­
by się. jak się dowiadujem y, w for­
mie wniosku upoważniającego Magi- 
s lra t  do w ystąpienia u władz ze s ta ­
ran iem  prolongow ania ińora to r jum  
eksmisyjnego i na okres lelni.

W niosek ten wydaje się nam  być 
h i rd z o  słuszny ze względu na stah- 
w zrastającą nędzę, spowodowali A Q- 
gć lnem  zubożeniem ludności. A nie 
wydaje się. by sytuacja  pod t \ m  wzglę 
dem za kilka miesięcy uległa radykał 
nej zmianie.

—  „Tammaka** uruchom i kom unikacje z 
W ołokum pją. J a k  sic d o w ia d u je m y ,  T o w a ­
rzy s tw o  M iejskich  i M iędzym ias tow ych  Ko- 
muinkacyj A u tobusow ych  z w iosną  o p rócz  
Iknp letn iej  d o  Posp ieszk i ,  z am ie rz a  u r u c h o  
mić jeszcze k o m u n ik a c ję  do  W o ło k u m u i '  
W  ub. sezonie  po łączen ia  auto ibusowego z tą 
okolicą  ;nie byto ze względu n a  fa ta ln ą  d ruge, 
n a  k tó re j  c iężk ie  w ozy  S a u re ro w sk ie  zbvt 
prędkoiby s-ę •niszczyły. Obecnie  po  z a in s ta ­
lo w an iu  przez dyr  Massalskiego a m o r t y z a t o ­
ró w  w V o zach  k o m u n ik a c ja  z W o ło k u m p ia  
a la je  aię możliwą.

—  Aparat do badania w strząsów  u licz­
nych. Z w iązek  Miast Po lsk ich  n a b y w a ,  ja k  
s ię  d o w ia d u je m y ,  a p a r a t  do b a d a n ia  w s t r z ą ­
sów ulicznych  p rzy  w zm o żo n y m  ru c h u  k o ­
łowym . L a tem  a p a r a t  zos tan ie  p rzyw iez iony  
do  VV»Ina, gdzie 'p r z e p r o w a d z o n e  będą  b a ­
d a n ia  n a  u l icach  n ie  p o s ia d a ją c y c h  n o w o ­
c zesnych  jezdn i

—  Gdzie m ożna zw ozić śnieg. M ag is t ra '  
Ustalił  o s ta tn io  m ie jsc a  do  zw ó zk i  śniegu. 
Na cel tein w yzn aczo n o  b rzeg  W ilj i  u  w ylotu  
ul. F t isow ej  i i n n e  n a d b rz e ż a  \V51ji.

—  O bniżenie tenuty dzierżaw nej za stra­
gany. M agis t ra t  z uw agi n a  c iężk ie  po łoże­
n ie  matej-jaLne stragam iarzy  r y n k o w y c h  o b ­
n iży ł  o s ta tn io  ten u tę  d z ie rża w n ą  o 25 proc.  
Należy p r z y  sposobnośc i  zaznaczyć,  że z a ­
ległość' p o d a tk o w e  s t r a g a n ia r z y  s ięg a ją  obec 
n ie  p o n a d  30000 złotych. S u m a  ta jes t  o b e c ­
nie w m iarę  możności  egzekwowaną,

LITERACKA
—  N ajbliższa Środa Literacka p o św ięco ­

n a  b ędzie  W y sp iań sk ie m u .  R e fe ra t  p. t. „Ró 
ż a  i  p a w ie  p ióra  w ys łos ,  p ro f .  Mieczy sław 
Limainowski. Odczyt  ten  w ygłoszony  sv Kra 
kow ie  w czas ie  u roczystośc i  ku  czcd t w ó r ­
cy  Wleisela" w y w o ła ł  g łębokie  za in te re so w a  
nie s fe r  l i te rack o  —  a r ty s ty c z n y c h  dz ięk  
n o w e m u  ośw ie t len iu  sy m b o l ik i  tego a rc y ­
dzieła. P o  odozyaie nas tąp i  dy sk u s ja .  W stęp  
dla w p ro w a d z o n y c h  gości 1 zloty, d la  m ło ­
dz ieży a k a d e m ic k ie j  75 gr. —  P oczą tek  o 
godz. 20,30.

—  Zm iany w sied zib ie  Związku Literatów  
W? d ą ż e n iu  d o  s k o n c e n t ro w a n ia  wileńskiego 
-u c h u  a r ty s ty c zn e g o  Zw iązek  L ite ra tó w  udzie  
la n a  s ta łe  części sw o jego  lo k a lu  p rz y  ui icy

Ostroluam.ski.e j NT. 9 Radzie  W ileńsk ie  a 
Zrzeszeń A rtys tycznych .  W  zw iązku  z tern 
rozpoczęła  się g ru n to w n a  p rzebudow a tego 
lokalu .  W  po łow ie  lutego rb. n a s tą p ić  m a  et 
warcie czy te ln i  czasop ism  a r ty s ty c zn y c h  k ra  
(owych i zag ran icznych ,  a w k o ń c u  lu tego — 
o tw arc ie  k lu b u  literacKO1 —  ar tys tycznego ,  
k tó ry  c zy n n y  będzie  codzienn ie .  P ra c e  orga  
m zacy jne  p o su w a ją  się szybko  naprzód .

SPRAWY AKADEMICKIE
—  T radycyjna herbatka. Kolo M at.-F  - 

zyczjie ii A s tro n o m iczn e  USB. w W iln ie  u rzą  
d z a  w dn iu  8 lu tego  (środa) 1933 r.  o godz. 
19 , t r a d y c y jn ą  h e r b a tk ę ” .w sa lo n a c h  Ogn i­
ska Akad. (W ie lka  24) n a  k tó rą  z ap ra sza  
cz łonków  i sy m p a ty k ó w  Koła Zarząd.

Z POCZTY
D yrekcja P. i T. kom unikuje: W  agen 

r j i  p o cz to w e j  Żydom la  (pow. Grodno) z dn. 
31 s tycznia  br.  z a p r o r a d z o n o  służbę te legra  
f iczną i te le fon iczną .

ZERKANIA I ODCZYTY.
—  Odszyt  prof. M crelow skiego. S ta ran iem  

Z arz ąd u  O gniska  K P W  Wyl.no, d n i a  7 lu 
tego r .  b. o  godz, 19 w O gn isku  p rz y  ul. 
kok j-ow ej Nr. 19 odbędzie  się w yk ład  z prze

'ź ro c z a m i  p. p ro fe s o ra  U. S. B d -ra  M a r jan a  
Morelowskiego, z cy k lu  K le jno ty  6ztuki w 
Polsce  z uw zg lęd n ien iem  W ileń szczy zn y ” 
ina tem at:  „R ozkw it  sz tuk i  go tyck ie j  w P o l ­
sce  ciąg d a lszy ” . K apew iscy ,  ze względlu na  
o so b ę  p re leg en ta ,  wybi tnego  znaw cę  przed- 
miolu i świi tnego mówcę. Sławcie się I N -  
nie w raz  z ro d z in am i  i zna jom ym i.  Wś-ten 
bezp łatny .

—  N adzw yczajne Zebranie W ileńsk iego  
T ow arzystw a D ośw iadczeń R olnych oidbędzu: 
s ię  w d n iu  10 lu tego 1933 r .  o godz. 17 w io 
ka lu  W. T. O. i K. R. (Mickiewicza 28 m . 1)

—• Zebranie Rady W ydziału  P rodukcji Ro 
ślinu rj o dbędzie  się  w dn u 9 lutegc '9 3 3  r  
o godz. 10 w lokalu  T o w a rz y s tw a  (Mickiewi 
cza 28,1.

—- k o lejn e  posiedzenie W il. T-wa I e k a r  
sk iego  w spólne  z Kotem WEIeńskiem T-wa 
In te rn is tó w  Po lsk ich  odbędzie.się d n ia  8 bm.
0 godz. 20 w sali  p rzy  ul. Z am kow ej  Nr. 21

—  W alne D oroczne Zebranie S tow arzy­
szen ia  Lekarzy Polaków w W iln ie  o d b ę d /T  
się we w ió rek  dn. 21 lu tego r.  b. w lokalu  
■St-iniia przy* ul. W ileń sk ie j  25 m. 3 (Izba 
L e k a r s k a j  w I-szym  te rm in ie  o  godz. 19,30 
w I l-g im  te rm in ie  o godz 20-ej.

Na p o rz ąd k l i  dz ien n y m : sp ra w o z d ań /a
w ładz  u s tęp u jący ch ,  w y b o ry  w ałdz  n ow ych
1 sp raw y  bieżące.

RÓŻNE.
—  Jak w ygląda bezrobocie w W'ilnle. —

O sta tn ie  d a n e  m ątu ją  n a  te re n ie  m. Wiilna 
6997 b ezro b o tn y ch .  W  s to su n k u  do tygodn /a  
p op rzed n ieg o  bez ro b o c ie  wzrosło  o 14 osoby. 
T rze b a  .zazmaćzyć, że w d a ls zy m  c iągu  w, i leń 
s k i  ry n e k  p ra cy  w y k a zu je  ten d en c ję  zwyżko 
wą.

—  P o d z ięk o w an ia .  Odldiział K u l tu ra ln o -  
O światowy p rz y  O k rę g o w e m  Kole Zw. Inw. 
W o j.  R. P. w W iln ie  sk ła d a  tą d ro g ą  podzżę- 
k o w a n ie  Dow ódcy 1 p. p. Leg. p. p u łk o w o . - 
k ow i W en d z ie  za udz ie len ie  o rk ie s l ry  na aka 
d em ję ,  k tó ra  odbyła  się w Zwfą; ku Inwai '-  
d ó w  z okazjii obehodiu 70 roczn icy  w y b u ch u  
p o w s ta n ia  styczniowego. Tak ież  podzięTt-owi 
nie sk ła d a  O d d z ia ł  K u l tu ra ln o  — O św .a tow y 
p, J a n in ie  S u m o ro k o w e j  za wziecie  czynnego 
udzia łu  w tej  ak ad e m ji .

* H' 'S

—  P o d sek c ja  D ożyw ian ia  Dzieci Bezpob. 
p rz y  W o je w ó d z k im  K om itec ie  ido S<praw 
B ezrobocia ,  miniejszem s k ła d a  se rdeczne  —  
,Bóg zap iać ” f i rm ie  W  Jurewicz, w W iln ie

ul. M ickiewicza  Nr. 4 za  zupełne  he,zinteresu 
w ne  z re p e ro w a n ie  i w y re g u lo w an ie  sta rego  
zegara  śc iennego  n iezb ęd n eg o  w  k u c h u  Cen 
t ra ln e j  Podsekc ji .

V * *
F i r m a  K. Sienfknpwicz w W iJn ie  ul.  S a sk a - 

Kępa  Nr. 1, zupef.nie sam o rzu tn ie  i bezńntc- 
^ o w n e  o f ia ro w a ła  dla P odsekc j i  Do żywi a nM 
Dzieci Bezrob. p rzy  Wk)jew. K om itec ie  do 
S p raw  eBzTobocia m u r y  po -F ran crszk ań sk ic  
100 kg. k a p u s ty  k i s ro n e j  za co P wfeekcii 
sk ład a  „Bóg z ap łać ” .

—  Zbiórka łańcuszkow a na bezrobocie  
Pan  W itold  Zahorski,  uczeń S e m m a r ju m  N«- 
uczvcielskiego im T om asza  Zana, zainicjo 
wat wśród  swoich kolegów zb iórkę  jai icusz 
k o w ą ”, k tó ra  m a  na celu zb ieran ie  chociażby 
na jsk rom nie jszych  of iar  n a  rzecz b< zrobot 
nvch. Poży teczna  ta in ic ja tyw a,  p rzy ję ta  zo­
s ta ła  ze szczerero uznan iem  przez całe grono  
nauczycie lskie  i dzięki sk o o rd y n o w a n y m  w y ­
siłkom ogółu m łodzieży zatacza  coraz  szerszo 
kręgi,  t ak  że w kró tce  na leży  przypuszczać,  ż 
obejmie  ona  p raw d o p o d o b n ie  wszystk ich  u- 
czniów ś redn ich  zak ład ó w  n au k o w y ch  p o ­
łożonych  n a  terenie  całego w o jew ódz tw a  w i­
leńskiego

P o d a jąc  o  powvższem  do w iadom ości  pu 
blicznej W o jew ó d zk i  Kom itet  do  Sprav Bez­
roboc ia  w WSlnie sk łada  tą  d ro g ą  serdeczne

K I L K A  E P I Z O D Ó W  z  Ż y  C I A
słynnego szpiega z czasu W ielkiej W ojny Marty Richard.

Ostatnio odznaczona została Legją 
H onorow ą Ministerstwa Spraw Zewu. 
p Cromipton za cenne usługi oddane 
F ranc ji  w czasie W ielkiej W o.jny.

Pani Cromipton, a s łynna w y w ia ­
dowczym M arta Richard, k tó ra  szpie 
gów niemieckich ty lekroc wywiodła 
w pole - to jedna i ta  saina osoba.

K apitan Ladoux. k ierownik fran  
coskiej służby szpiegowskiej podczas 
wojny, opisom niecodziennych przy­
gód M art\ Richard, poświęcił książkę 
k tó ra  swego czasu narobiła  wiele h a ­
łasu.

Nie może bvć ona jednak  uważana 
za praw dziw ą historję bardzo zdolnS 
go szpiega w kobiecej sukni, gdyż k a ­
pitan Ladoux pisze więcej o sobie, na 
czein cierpi wyrazistość bohaterki 
książki —  M arty Richard.

Znacznie p ra w d z ’wszą jest postać 
z opow iadań znajomych, przyjaciół i 
przyjaciółek z pewnego rodzaju legen 
dy, jak a  wytyvorzvła się- dokoła Mar 
t \  Richard. W  zw iązku z u dekorow a­
n iem  piersi p. Crom pton wstą/,ką Le- 
gji Honorowej wiele mówi się obecnie 
w Paryżu  o jej pasjonujących nrzvg:i 
dach z czasów w ojny  światowej.

Marta Richard ...przypadkiem staje 
się szpiegiem.

Na kilka lat p rzed w ojną M arta 
Richard z wielkiem zapałem oddaw-a 
ła się sportowi lotniczemu. Tuż przed 
w ojną uchodziła za jedną z najsilniej 
szych lotniczek.

W ybuchła wojna. Mąz Marty Ri 
chard  udał się na  front. Nie inogł.i 
.Marla Richard stłumić tęsknoty za 
ukochanym  człowiekiem

Postanow iła  udać się na t ro n t  w 
charak terze  lotniczlki. W  tym  celu 
calu zwróciła-się do generała Hirschu- 
ciła ją wielce, postanow iła jednak k o ­
biecej eskardy lotniczej Generał o d ­
mówił. nie chcąc narażać  na śmierć 
Mniałych lotniczek. Odm owa zniochę 
c iłi  się wielce, postanowiła jednak  ko 
luecznie wyjechać na teren wojny. 
P ragnęła zobaczyć się z mężem i za ­
znać w ielu ,pasjonujących przygód. 
P rzed  wwjazdem zachodziła często do 
uedziby m inisterstw a lotnictw-a, aby 

pozbyć się samolotów, k tórych  posil 
dała kilka. W izyty  młodej, bardzo p ię ­
knej kobiety w h iu ra  h O b ro m  N a­
rodowej, wzbudziły pew ne  niejasne 
podejrzenia. M arta Richard zauw aży­

pcdziękcro ao ie  irCcjaitcAom w y m ien ione j  
zbiórki.

—  Kurs 'zwalczania gruźlicy. W ileń sk a ;  
T o w a rz y s tw o  P r io r i  gruź licze  p rz y  ła sk aw y m  
w spó łudz ia le  p ro fe so ró w  -i d o c en tó w  USB. 
orgam izu je  w d n  od  5 Julegoi do  18 lu tego 
1933 r. w łączn ie  kurs- p rak lycz.n j  z zak re su  
żw-al-ozauiia gruz'iicy. \ \ ty k la d y  teore tyczne  
na któ-re wstęp  jes t  w o ln y  d la  wszystkimi 
leka rzy  b ędą  siię o d byw a ły  w n a s tę p u ją c y m  
p o rz ąd k u .

1) Dr. S. B rokow sk i  —  P o ś re d n ie  zwalcz, 
g ruź licy  5 II. g. 11 —  13 K u ra to r ju m .

2) Prof. S m iu r ło  Ja-n —  Gruźlica  ucha.  
g a rd ła  ii no-sa —  7 i 8 lutego g. 13,30 — 14 30 
KI. O to laryngolog iczna  USB.

3) Pr-of. K. Opoczyńsk i  —  Ana-lomja pało 
logiczna gruźlicy  —  10 i 15 II. g. 18— 20 -  
Z ak ład  a n a to m ji  pa to logicznej .

4) Doc. S. Bagiński —- B ezpośredn ie  /w a l  
S a n i e  gruźlicy —  9 1 16 II. g. 13 —  lo Ku 
rtilorj-uim.

5), Dor.  T. Wąsow.skl1 —  Gruźlica  k r t a ń '
8 11. g o d 2 , 18 —  20 KI. oto-laryngologiezna.

6) P ro f .  K. Pe lczar  —  Patolog,ją ogólna 
g ruź licy  —  17 -i 18 II. g. 12 —  14 Zak ład  F a r  
mokr-logjf.  ul.  Zak refowa 23.

7) Doc. I. A bram ow icz  —  G ruź l ica  o k a  i— 
17 II. g 14 — 15 K lin ika  Oczna  USB

8i Dr. Bohuszewicz  J. R e n tg e n o te r a p j i  
g ruź licy  —  17 II. g 19 —  20 Z ak ład  Rentgen  
Kasy ( h o rych  W . P o h u la n k a  18.

P rak ty czn e  za jęc ia  są p rz ez n ac zo n e  w y ­
łączn ie  dla pp. leka rzy  u p r z e d n io  z ap isan y ch  
w  kk-zbie -30. Ci z p<p lekarzy7 k tó rzy  przęs łu  
c h a j ą  obecny- k u r s  w ezęśr i  teo re tycznej  p,ra 
k tyczne  za jęc ia  b ę d ą  niogji  odbyć, pod czas  II 
kutnsu prnkly-rznego po  odbyciu  k tó reg o  otrzy­
m a ją  odipowiesknie zaśw iadczen ia .

ZABAWY
— T radycyjny Koncert z zabawą tnneez,

n ą  u rząd zą  Z arząd  Stów. b. W ycb.  Gimn Sw. 
KataTz.y.ny w P e te rsb u rg u  d n ia  11 lu tego br. 
w Małej Sali Miejskie j  (ulica Końska  3). — 
W! koncerc ie  b io rą  ud z ia ł  n a jw y b itn ie jsze  
s iły .‘iT ty s tyczni’ Walna. D ochód  p rz ezn acza  
się ma a k c ję  do ży w ian ia  .najb iedniejszych 
dzieci,  k tó rą  Slow. e n e rg ic z n ie  prow adz i  ro k  
drug ,.  —  P oczą tek  k o n c e r tu  o g. 21.

—- Czarna Kawa —  Mjoj. Kola Z iem ianek
i Z. Pi O. K Kto c h ce  s ię  mile, wesoło  i bez 
t rosko  zabaw ić  v, d o b o ro w e m  tow arzystw ie ,  
n iec h  śpieszy- n a  n a je leg an ts za  zab aw ę  k a r  
mawailu „ C za rn ą  K aw ę” u r z ą d z a n ą  diuia 12 
.lutego w G órnych  Sa-Icnarh H ote lu  Ge-orgesbi 
przez Wo-jew Koło Z iem ianek  i Zrzoszeaiie 
\\1oj-ew. Zw iązku  P racy  Obyw. Kobiet.

E leganck ie  tow arzystw o ,  św ie tna  o rk ie ­
stra  i szereg a t r a k c y j  i 'n iespodzianek w różą  
jak. n a jm i ls ze  spedzeniie  czasu .  Z ap ro sze n 'a  
o t rzy m ać  m o ż n a  u  p a ń  g o sp o d y ń  oraz  w  lo 
k a lu  Koła Z ie m ia n ek  i w  lokalu  ZPOK. Ja  
g ie l lońska  3—T> m. 3. Czysty d o c h ó d  z  za 
ba  wy- p rz e z n a c z o n y  na o c h ro n k i  i ce le  kul- 
Tural:no-iośv. iptowe obu  O rganizacy j .

—  P ie rw szy  Izoroczny Bal O kręgu  W ileń  
skiego Kolejowego P rzy sp o so b ie n ia  W o j s k o ­
wego odbędzie się dn ia  25 lutego 1933 ro k u  
w sa lo n ach  O gniska  w WMn-ie p rz y  ui.  K o ­
le jowej Nr. 19, pod' p r o t e k to r a t e m  P a n a  Dy 
re k to ra  Kole i  P a ń s tw o w y ch  inż. K az im ierza  
F a lkow sk iego .  Ze względu n a  p rzy g o to w an ie  
szeregu n iesp o d z iew an y ch  a t ra k cy j ,  t rzeba  
(przypuszczać, że ta  sy m p a ty c z n a  im preza  
K P W  c ie sz y ć -s ię  będzie  n ieb y w a łem  p o w o ­
d zen iem  I sp ro w ad z i  całą  elitę -społeczeństwa 
W iln a  i- O kręg u  W ileńsk ie j  Dyrekcji  Kole­
jow ej,  zwłaszcza - że cen y  b i le tów  są k ry z y ­
sowe, a  czys ty  zysk  z Balu p rzez n ac zo n y  na 
cele k u l tu ra ln o -o św ia to w e  K PW . L-isla h o ­
n o ro w y c h  Pari G ospodyń i P a n ó w  Gospoda 
rzy  og łoszona  będzie  d oda lkow ot

T E A T S  I
•— Teatr W ielki na P ohulance, na  dzi- 

isiejszcm p rz ed s ta w ie n iu  (7. II.) św ie tne j  sztu 
ki Deval 'a  „Mad^r.Łoiselle” —  w szys tk ie  b i ­
le ty  p a r te r o w e  i p ierw szego  p ię t ra  zosta ły  już 
w y p rz e d a n e  —  p o z o s ta ły  jaszcze ty lko  bile ty 
n a  II ba lkon ie .  W o b ec  n iezw yk łego  pow odze  
nia tej sz tuki „Madem-oiselle” zos tan ie  p-ow- 
tórztt .na w niedzielę  dn ia  12 lutego’ o godz.
4 po  poł.

W e środę  dn ia  8 .1ulego z joo-wodu gene ­
ra ln e j  p ró b y  „P o c a łu n k u  -przed lu l i r e m ” — 
tea tr  n ieczynny .

—  Czwartkow a prem jera sensacyjn ej sztu  
k i  Fodora; „P o c a łu n e k  p rz e d  l u s t r e m ” , u ś ­
w ie tn iona  zos tan ie  w ys tępem  zn akom itego  
artysty- T ea tró w  W arsz a w sk ic h  S tan is ław a  
D aczyńsk iego  w p o p iso w e j  ro l i  O brońcy .  — 
obok  m iłego gościa w  ro lac h  g łów nych  w y 
s tą p ią  pp.:  Szpak iew iczow a,  N iedźwiecka,  
N eubelt  i d y r .  Nzpakiewicz reżyse r  sztuki, 
„P o c a łu n ek  p rzed  lu s t r e m ” obiegł w szys tk ie  
sceny eu ro p e jsk ie  p r z y ję ty  wszędzie  w n j d z  
wyczajmych su p e r la ty w a ch ,  dz ięk i  św ie tne j  
k o n s-ru k c j i  8-iniu o b ra zó w  pe łn y ch  d ra m a  
tycznego  n a p ię c ia  a c iekaw ego  Ł p ro b lem u  
popełnionegoi m ord ers tw a ;  n a  t le  zdrady  
m ałż eń sk ie j ,  k tó rą  u k a z a ła  lustro .

Rainy scen iczne  p o m y s tu  WEesława Ma- 
ko jn ik a .

—  Stały Teatr O bjazoow y T eatrów  M iej­
sk ich  ZASP w W iln ie  w y ru sza  z czw ar tem  
a r ty s ty c zn e m  tu rn e e  już  7.II ze św ie tną  ko- 
m e d ją  Verneui'I a „E gzo tyczna  K u z y n k a ” w 
d o sk o n a le j  r e p re z en tac j i  a r ty s ty czn e j  z pp  
Bied n ack ą ,  P aw ło w sk ą ,  Koczyrkiewiczero  i 
B ie leck im  (reżyse rem  sztuki)  w ro lac h  g łów ­
n y c h .  P o  p e łn e j  se n ty m e n tu  „ P a n n ie  Mali- 
c zew sk ic j’ będzie  to d la  odlmiany wieczór

ła, że jakiś osobnik n ieustann ie  n a s ta ­
je na jej pięty. Pewnego dnia zaczepi 
ła człowieka który krążył za n ią  jak 
cień. Po wym ianie ostrych słów, wy 
wiadowca wykrztusił  wkońcu, że j e -,1 
podejrzana o szpiegostwo na rzecz 
ościennego państwa.

Do ż y w e g o  ob u rzon a  p o d e jr z e ­
n iem , udała  sie  do sze fa  s łu żb y  w y w u  
d ow ozej  k ap itan a  L ad ou x ,  rob iąc  mu 
g w a ł t o w n ą  scenę. . .  ,,Jak to  1 —  ona,  
która pragn ie  w a lc z y ć  z wTOgb m , p o ­
dejrzana  o  szipiegostwo"?

Kapitan un iew inm ał się. twierdząc 
że w w ojennych  czasach n ikom u nie 
możma wierzyć, w końcu incydent za 
łagodził się.

Odtąd MarLa Richard raz jM) raz 
zachodziła do b iu r  służby w yw iadow ­
czej. Szpiegiem i to bardzo n iebezpie­
cznym dla niemieckich wywiadowców 
stała się v»'tenc :a>, g dy  mąż jej padł 
na froncie.

Kapitan Ladoux poruczył zrozpa­
czonej kobiecie bardzo trudną i n ie ­
bezpieczną misję szpiegowską.

„Pomści się pani za śmiere męża i 
zasłuży k ra jo w i” —  tern) słow\ prze­
konał Martę Richard.

Przydzielono ją  do II Riura i wy­
słano wnet do Madrytu, aby w ojsko­
wego a ttache niemieckiego v. Krehna, 
zjednała sobie za wszelką cenę.

Niebawem v. Krehn, usidlony

sza m p a ń sk ieg o  h u m o ru ,  k tórym  Stały T e a t r  
O b jazd o w y  wprowadzi,  P ro w in c ję  w  praw­
d z iw ie  karnawał-owy, b e z t ro sk i  n a s t ró j .  
7.11 T e a tr  O b jazd o w y  grać  będzie  w Nowo 
Święci:nni<’h, 8.II w Sw ięc ianach ,  9.11 w Bra 
s taw iu ,  10.11 w D uksztach ,  11.11 w P o d b rc -  
dzńu.

—  Teatr n iuzyezny „Lutnia**. D zisiejszy  
jub ileusz M. K ochanow skiego w „Lutni**.
Dziś, n a  jub ileusz  30-to-l-etniej p ra c y  t e a t ­
r a ln e j  zashiż-onego d y ry g e n ta  Mfecz. K o c h a ­
nowskiego ,  w ys taw iony  zostan ie  'j>o r a z  p ie r  
w szy  w  W iln ie  w a r to śc io w y  u tw ó r  m u z y c z ­
n y  E e h a r a  „C arew icz” , w ed ług  sz tuk i  C. 
Zapo lsk ie j  Do opere tk i  tej p rzy g o to w an o  
n o w e  d e k o r a c je  i k o s t ju m y  wedłuig p r o j e k ­
tó w  J. H aw ry łk iew icza .  Zw-iiększ-ouy zespól 
o rk ie s t ry  o raz  b a le to w y  —  p rzy czy n ią  rię 
d o  wy il obycia  w alo rów  a r ty s ty c zn y c h  lej  
nowości .  O p ra co w an ie  reżyserek-ie M. Tat-  
rzań»l.iego. Uroczystość  jubileuszow-a odbe- 
d z 'e  się  po- a k c ie  2-gim. Celem u m ożl iw ien ia  
wszys lk im  wzięcia udz ia łu  w uroczystości  
ju b ileuszow ej  M. K ochanow skiego ,  na  p r z e d ­

staw ien ie  dzis ie jsze  bęuą w ażne zn iżk i 25'",,. 
P o czą tek  o  godz. 8.15 w.

—  Alemśander n orow sk i w W iln ie. Sw-iet 
n y  te n  p ia n is ta  w y s tąp i  raz  jode.n z r e c i t a ­
lem  na  zap ro szen ie  W ileńsk iego  T o w a r /y  
-stwa F i ih a rm o n i  :znego w n a d c h o d z ą c ą  so ­
boli; 11 b. in. w- Sali Konserwatii ir jum (W ie l­
ka 47). Bilety d o  nabyc ia  w „O rb is ie” iMiu 
k iew jeza  11-aJ.

HA MfILESSKIM BRUKU
Z N IE W O L E N IF

W czoraj w  god zin a  h porannych do  
w ydziału śledczego  zg łosiła  się  niejaka Z ofia  
Jrnosizkiew icz, lat 30, służąca z  zaw odu, 
zam . przy ul. Kalwary.sjkiej 30 i  złożyła  
następujące zam eldow anie:

W) niedzielę w ieczorem  spotkała znajo ­
m ego W ładysław a Ł ukaszew icza, zam . przy  
ul. M ickiewicza 62, który zaprosił ją na za ­
bawę.

Na zabaw ie przedstaw ił jej jeszcze dw óch  
ost iin lków , n iejak iego  St. Szym ańskiego o 
raz A ntoniego O bolew ieza, zam . przy ul. 
M oniuszki Nr. 8.

Gdy zabawa zaczęła  nuozić, kaw alerow ie  
zaprosili Januszkiew iczów nę na zim prow l- 
zow any koncert m andolin , który urządzaj;} 
w sw njem  m ieszkaniu.

Junuszkiew iczów na propozycję przyjęła. 
Po przyjśriu  na u licę  M oniuszki, osobnie; 
ci zaprc w adziłi ją do jak iegoś m ieszkaniń. 
gdzie rzeczyw iście  były m andoliny. Obole 
w iez zaczął grać na ru udo lin ie. W  pew n ej  
chw ili, k iedy J a n u sz k iew ie z ó m a  zatopiona  
była w słuchan iu  gry, została nanadnięta  
przt-z pozostałych dw óch  osobników , którzy  
obalili j ą  na ziem ię i doKnnaii gwałtu.

Junuszkiew iczów na broniła się  jak m o- 
głe, lecz została  d o ik liw ie  pobuą i  m usiała  
u lic . G w ałcicieie znęeali się  nad n ią  wednig  
jej zeznań d o  godziny 6 nad  ranem .

ZezmaAia .7 mnszL ew lczów ny zaprotokó­
łow ano i w spraw ie tej w szczęto  dochodze­
nie. (Q

S f w ł w  i t n w T a a t r

P  f l  h
attsi. W it lk t  42

DziS  p r e m j e r a  I N a jnow szy
su k c e s  u b ó s tw ia n e j  w ładczyn i

s e r c  i u m y s łó w  c a łeg o  św ia ta

oraz  u lu b ie n iec  p u b l i ­
czności ,  nującir

j r a m a c i e  c z

G R E T A G A R R 0
CLARK GABLE 7 M 7 A lj| | A  I C M A Y
zaru, zm ysfow  i n am ię tn o śc i  Ww® m  i ł  1  w  IB w w  tli W5B R B  H i ł  J r i

N-ND P R O G R A M : U r o z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  — Z  p o w o d u  w y so k ie j  v * r tc » c i  srty . iy cznej filmu*
u p ra sz a  się  o nrzybv<-ir p u n k lu s ln ie  n» p o c zą tk i  seansów : 4. 6, 8 i 10.15 w dn ie  św ią tec zn e  od god z .  2-ej

S łW ftą i t .  R irn ł-T »-« tr

HELI OS
tazfcui kh 38, tai. 3-,rfa

i ~N ow y  rep ertu ar! i § £  H« « t s » M  B e t j ł  S S  HANKA F.CN0W1ECKA,

A le is .iB d w  S u c h ic i i ,  S tam siak  £ ® . Przeb o je  p rogram v:  K o b ie ta  i fo r tep ian ,  czarn* o rch id ea .  
P r e l e k c ja  o ana tom ji .  P o m e ra n c  p o zu ie  i in. Humor!

, l i  e tran  t: S i 7 , r ;
|  film p ro d u k c ji  f rancuskiej n a s z a m r n c c

W roi główn...
MARIE B^LL 

i JE A N  M U R A T
C en v  p rzy s tęp n e .  Na l - sz y  se a n s  cen y  zn iżo n e .  P o c z ą iek  ?e«osów  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Dźwiękowe Kino

c a s i  m
vVte‘ka47 , tel. 1541

D i t S  p r e m j e r a !
A r r y w c t o b ,  pr z e py s z ny  

czesk i  film d źw iękow y Rai podlotków W  roi. g lów n.  figlirnaj,. 
p e łn a  Humoru i w d z ię k u

Anna0NCRA
i s łynny  re ży se r  f i lm owy (który reżyse ro -  J / 1 m  I  I  p ie rw szy  w y s tę p u ją  oni razem

#w a ł  w szy s tk ie  filmy z V la s te m  Burjantn*) 1 % 0 8  fiaaw* 1 fi f i n& f,]m iCł
Nad p ro g ram :  U r o z m a i c o n e  d o d a t k i  f f ź w l ę k o w e .  C eny  od 20 gr. P ocz .  se a n s ,  4, 6. 8 i 10.15. W sob.  i św. o 2-ej

Dfttfi te- ICloo \ *'/nr

o f l y w s G d
5 i:  27 r 1 U'-28

P f k  Ł ' f  7  7  P rzeb ó j  n ad  p rz e b o je .  C ud
fl »% Ł ł w >** tlm i  n o w o c ze sn e j  t e c h n ik i  f:imo~

Ozi§ I N a i ro zk o sz n ie jsz a  o p e re tk a  f i lm ow a 
z d o ty c h c z a s  w y ś w ie t lan y c h  w W iln ie  p. t. 
we . tNujc^aro w nie jsza  m uzyka  w św ięc ie .  N iez ró w n an ie  u p a ja jąc e  m elcd je .  Udzia-f b ie rze  bo sk a  L U Ja n a  H < trvey  
ora u zn ek o m ity  kom ik A r m a n d  B e r n a r d a  N a d  p rogram ; A t r a k c je  dźw ięk .  Seanse :  4, t ,  8 i 10 !5. W dn. św. o 2-ej

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

z n i c z
3 A W N .  P R Z Y  UL. Ś -T O  JA Ń S K iE J  1

Z  D N i t M  16 ST Y C Z N IA  1333 R O K U  

Z C S T A Ł Y  P R Z E N I E S I O N E  
NA UL. B I S K U H l ^ i  4  T EL . 340

C L O K A L  B Y Ł E G O  L O M B A R D U )

1 -P R O S Z E K i? .,

(*■ .USUWA k  A

w & m Ę m

Obwieszczenie o licytacji.
Na p o d s t a w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  R a d y  M in z dn ia  

25.V1.32. o p o s tę p o w a n iu  e g ze k u cy jn e m  W^adz S k a r ­
b o w y c h ,  (D z  U. R. P. Z dn 22.VII,32. Nr. 62, poz .  580), 
2 U rząd  S k a rb o w y  na m. W ilno z aw ia d am ia ,  że  w dn. 
8 lu te g o  1933 r. o godz ,  10-ej w sali l icy tac y jn e j  11 
i IV  Urz.  Skarb .  (ul. N ie m ie c k a  22) o d b ę d z ie  się  l ic y ­
ta c ja  ru c h o m o śc i ,  z a ję ty c h  na z a s p o k o je n ie  n a leżn o śc i  
S k a rb u  Pań s tw a .  S p rz e d a w a n e  b ęd ą :  k rzes ła ,  s to l ik i ,  
k o m o d y ,  s to ły ,  k re d e n se ,  walizki, koszyk i ,  szczo tk i ,  
w ie sz ad ła ,  to rn is try ,  fo te le ,  p ian ino ,  ka sa  o g n io trw a ła ,  
szafa , z eg a r  śc ionny ,  b iu rko ,  lo d o w n ia ,  lu s t ro ,  o to m a ­
na, g ram o fo n  i s a m o w a r ,  o sz a co w a n e  na  ł ą c z n ą  su ­
mę 2.164 zł P o w y ższe  ru c h o m o ś c i  o g ląd a ć  m ożna  
w dn iu  l ic y tac j i  od  godz .  9*ej

Z a  k ie ro w n ik a  U rzęd u  Skarb  
S t .  Bohdziewicz 

100/VI A s e s o r

T  A  U f  C  n a j m o d n i e j s z e  n a  r o k  1953 
1 %■ cŁ w y u c za m  w n a jk ró tszy m  czas ie ,

P. B O R O W S K I,  ul.  T r o c k a  Nr. 2, róg  N iem ieck ie j .  
Nowy k u r t  ro z p o c z y n a  się  9-go lu tego  o godz. 7*ej 
w ie rz .  O p ła ta  ty lko  10 z ł .  Z a  m azura  5 zł.  Z a p i s y  
w cześn ie j .  T o w a rz y s tw o  c h rze śc i ja ń sk ie  in te l igen tne .

Od rok u ł&źó * * urn-

a l .  T A T £ k S K 0  2 2

M e b l e
jed& tnc ,  -ij piał; :*  1 <?n 

iiLE*tc-ws?, - kr*ier-Ky, 
stu ły ,  i ó ł k a  IŁó
W  ck w l is t r ió ,  M o c n s .
N ' E D R O G O
u  ffu u h ia

I N A  R A T Y .
NADESZŁY wOł OŚCI.

8324

D R Z E W O  ą u c h e  
W Ę G I E L  g ó rn o ś l .
po  c en a ch  kon k u ren c .  

p o le c a

„Płomień"
Wilno,  P l w r a  5.
S p rz e d a ż  rów nież  

na  ra ty .

I-i Kenigsberg
C h o r o 1 y  s k ó  ae, 

WOB.rJCliB 8 
i moezopłi-l vr,\

u l i r a  M .cKlewicza 4
t ą l e ń .n  U)-‘łQ, 

ud g  d? 9— 12 * 4— S.

D r .  W C i i f s o n
C h o ro b y  skórne .

wejiervczrte, 
i m oczop łc iov /e  j

W ileń sk a  7, tei. 10 67
od godz, 9 — 1 i 4— g j

Or. Zfeidfiwicz
C h o ro b y  s córne, w en er .

na rządów  m oczo w y ch ,  
od  g. 9— 1 i 5—8 wiecz

C hor.  kob iece ,  weLtcrycz. 
ne, n a rz ą d ó w  m o cz o w y c f  
od  g. 12— 2 i 4—6 wiecz.
M ic k ie w ic za  24, ic! 277

De J. Bemsztefc
ch o ro b y  skórne ,  w en ery e r  

ne i moczop-^ciowe
M i c k i e w i c z a  28, m .  S

przy jm uje  od  9— 1 i 4— £
Z. w. p

A k u s z e r k a

R E ST A U R A C JA
p o d  , .W IL K IE M "

ulica  M ick iew icza  33. 
W vdaje  śn tadaia .  o b i a ­
dy i ko lac je .  Z imne 
i g o j ą c e  zakąski ,  Ga- 

[ b ine ty .  C en y  kryzys.

\m

dzw onki sygnallzac.Mj-
n e ,  u s taw ien ie  aDBtdtÓW
radjowych I tsiefonow
w y k o n y w a  k o n c e s jo n o w a ­

ny e le k t ro m o n te r

S T .  P ! Ó R E \ f c l C Z
u,. Ofiarna Nr. 3 m. di.

p a y im u j *  o j  9 do  7 w « i
ulico 7Co.xt.nowa ro- !
W 7 . P Nr 69 ą-* ’

Akuszerka
Śmiałuwsk^

p7,zeprowadzlła %\ą
na ul. O rz eszk o w e j  3— 12 

(róg M ick iew icz*)  
t a tu ic  gab ine t  kosm etycz  
BY, usuw a zmarszczki.  bf<> 
daw ki ,  ku rza ;ki ś w ą^rr
W. /  P 48. 832-

Mieszkanie
4 p o k o j e  z k u c h m ą ,  
s u c h e ,  c i e p łe ,  s łon .  

Jag ie l loń sk- a  9 — 18

A k u s z e r k s

M . B r z e z m a
p r j r jn iG .e  bez przerwy

w a d z i ł a  s ł i j
Z w ierzvn iec .  T o m . Z an a  
ot) l e v o  G ed em i^o w » k ą

ul G ro d z k a  27.
W . Z .  Nr, 3093

P a n n y  1 w d ó w k i ,
tudz ież  ka w ale ro w ie  

i w d o  y  jral i  p ra g n ie ­
cie  87vbko. s z c zę ś l iw ie  
i b o g a to  wy)ść zam ąż lub 
się  o żen ić  — z g ło ś c ie  się  
n a ty c h m ia s t  p i s e m n ie  lub 
o so b iśc ie :  , R a p i d Bt Wil­
no, S ło w a c k ie g o  24 — 12.. 
Biuro c zy n n e  od  g 9 do  
Dej i od 4 de  9 ej.  Pi­
se m n ie — za łączy ć  znaczek  

na o d p o w ie d ź

i i j S i i a
p o s z u k u je  p o s a d y .  

O fer ty  d o  Adnainistr.  
„Kurjera W ile ń s k ."  

p o d  „R te legr" .

Sprzedaje się
Mleczgrnia-StofoHfca
z c a te m  u r z ą d z e n ie m  
z p o w o d u  w y ja z d u  
przy  O stro b ra sk ie j  13 
O  w arunk- n a  m ie j scu

Zredukowany  
i> u r d i i s l a

sz u k a  j a k ie g o k o l w i e k  
z a j ę c i a  w s w o i m  z a ­
w o d z i e  z a  m im m a l-  
n e m  w y n a g r o d z e ­
n iem . A d r e s  w  R e ­

d akcji .

wdziękami M arty Richard, nie mi .ł 
przed w yw iidow czynią  żadnych t a ­
jemnic.

A w ied z ia ł  on bardzo  dużo.. .

Zwycięska walka Marty Richard 
zc szpiegostwem niemieekieni.
W  pew nej fazie w ojny niemieccy 

wywiadowcy n ieustannie przekracza!) 
granicę hiszipa ń»ko-f r  a 110 usik ą . Do 
hrzi ukry tem i ścieŻKami kon traband  
iv P irene jach  przedostali się na  tery- 
torjum Frane ji  Policja francu  ka wo 
hec tych nielegalnych „wycieczek” o 
kazała  się bezsilną. W tenczas B iuro  U 
poleciło za wszelka, cenę w ykryć  kon  
trabandzislów  -  - .szpieyów Marcit R 
cliard. Ażeby łjąpić słabe pćz&błyski 
podejrzeń v, Krehna (attache wojsko 
wi sądził, że od d an a  nut przyjaciółka 
pracu je  na korzyść Niemi c). Mart i 
Richard s ta ra ła  się o paszport na w y ­
jazd do F ranc ji  Konsulat francu-ski u- 
sfentacyjnie odmówił, co ostatecznie 
utwierdziło v. Krehna w przekonaniu  
iż podejrzew ać p iękną F rancuzkę  jest 
rzeczą absurdalną. Zgodził się prz *- 
mycić Martę R ichard na tery torjum  
Francji,  aby tam mogła pracow ać 1 
korzyść NiemiiK*.

W  przebran iu  udał się ze szpie­
giem „o podw7ójnem  o b l ic z u 1 w mało 
dostępne okolice P irenejów  V. Krobn 
po uciążliwem trzydziesłosześciugo-

dzoinym  marszu, wśród głębokiej no- 
cj do tarł  wkońcu do ścieżki Propi 
gnan. Stąd łatwo m ożna już było prze 
dostać -się na te ry to rjum  Francji.

Uprzedzona lymczasem francuska 
policja nakry ła  kilku najriicbe„piecz- 
niej&zych szpiegów7, którzy nie zdoła­
li umlknąć z dobrze zastawionej p u ­
łapki.

' V. Krohnowi pozwoliła Marta Ri­
chard ujść, gdyż nie w7dohyla od nie 
go wielu, ważnych sekretnych wi ido - 
mosm.

Innjun znowu razem, dowiedziała 
się M arta Richard, iż am basada n ie ­
miecka w7 Madrycie, zamierza zreali 
/ow ad .szatański pomysł. Poslanowio 
110 w7 ollirzyniich składach zboża w 
Argentynie, przeznaczonego dla woj.-A 
aljunckiftlh rozrzucić larw \ wołka zbo­
żowego.

V. K rahn „ a m e ry k ań sk ą” m h ję  zł” 
cił Marcie R ichard

(My przybyła do Buenos Aires, wrę 
czyła szpiegom niem ieckim  buielki. 
zawierające, larw y szkodliwego o w a­
da.

Później nieco nie mogli się dość n 1 
dziwię, i i m im o sumiennego rozrzucę 
nia larw  po olbrzymich składach, woj 
ska aljanckie z apetytem  bez szkody 
dla zdrowia, izajadają bułki i chleb z 
argentyńskiego zboża.

Mar (ha R ichard up rz td n io  wvtru- 
ła larw y wołka zbożowego.

Majstersztyk szpiegowskiej karjery 
Marthy Richard.

W  osta tn im  roku  wojny, w czasie 
wiosi.\ , v. Krobn razem  ze swą u lu ­
bioną współpracowniczką p rzebyw ał 
w Saint-Sebasba.

W tedy Marcie Richard, po uciążli­
wych poszukiwaniach, wpadły  w ręce 
bardzo ważne pap iery ,  zawierające 
kom pletny  spis głównych szpiegów 
niemieckich w całej Europie, o raz 
klucze szyfr iw dyplom atycznych m e 
mieckich am basad

O kap ita lnem  odikryciu n a ty ch ­
miast dała znać kapitanow i Ladoux.

Prosiła go, 'aby przysłał jej zaufa­
nego człowieka. W  czasie nocy wy­
rzuci papiery  o wielkiem znaczeniu, 
o r  zaś Cenne m ater ja ły  zabierze ze 
sebą. Ona natom iast,  n im  v. K rohn 
dowie się o klęsce; opuści willę w 
Saint-Sebasitia.

Dotąd niewdadamo dlaczego kapi 
(; n Lack(Ux odmówrł.

Byó może należ.ał do tego rodzaju  
szpiegów którzy sądzą, iż wiedzieć 
żbvt dużo, jest rzeczą niebezpieczną

I).
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